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W dniu
skrzyżowania szpad.

W  Genewie nad pięknym  Lemanem, 
w ośrodku myśli międzynarodowej 
i pokojowej, gdzie w dziwnie mocny 
sposób bije kosmopolityczne tętno, 
gdzie rodzą się i w ykuw ają wielkie 
plany trwałego pokoju, gospodarczej 
odbudowy Europy, pchnięcia świata 
na nowe drogi rozwojowe, — otwarto 
onegdaj wśród zw ykłych formalności 
sześćdziesiątą drugą sesję R ad y Ligi 
N arodów . Zjechały się postacie znane 
tu oddawna, inne dopiero od niedawna, 
mało jesc całkiem nowych.

Otoczony  specjalnym nimbem, czu
jąc zwrócone ku sobie oczy świata 
całego, rozpoczął  dostojny areopag swe 
narady.

Dotyczą one tym  razem wielu 
kwestyj istotnych i żyw otnych. Pan- 
europa, rozbrojenie, spór polsko-nie
miecki, Kłajpeda, — to rzeczy wśród 
wielu ważnych, najważniejsze. Choć 
jednak wszystkie one pośrednio są 
dla nas doniosłe i interesujące, to mi- 
moto tym  razem dla polskiej opinji, 
dla polskiej prasy usuną się wszystkie 
w  szary kąt wobec tego skrzyżowania 
szpad, jakie nastąpi między kierowni
kami naszej a niemieckiej polityki za
granicznej.

Od początku niemal istnienia L isi 
N arodów  nie minęła ani jedna sesja 
R ady, na którejby nie poruszono 
spraw, związanych z Polską. Ale czy 
weźmiemy rekrym inacje gdańskie, czy 
żale litewskie, — wszystko to były 
tylko bądźcobądź epizody. Natom iast 
od czasu decyzji w sprawie Górnego 
Śląska Rada nie stanęła ani razu wobec 
zagadnienia tak dalece związanego z 
naszemi najżywotniejszemi interesami, 
jak obecne.

T rz y  znane noty rządu niemieckie
go w  sprawie „nadużyć i w ykroczeń" 
w yborczych na Śląsku, Pom orzu i 
W ielkopolsce i identyczna z niemi pod 
względem treści skarga Volksbundu, — 
są formalną podstawą rozwinięcia się 
polsko-niemieckiego sporu na forum  
R ad y Ligi.

N a  niemiecką ofensywę odpowie
działa już Polska kontrofensywą. Na 
pięćdziesięciu stronach maszynowego 
pisma Rząd polski w  nooie, wystoso
wanej do R ad y zdołał zwycięsko ode
przeć punkt za punktem zarzuty nie
mieckie. Ton tej noty spokojny i lo
jalny wyw ołał w świecie najlepsze w ra
żenie. N a niemiecki tupet, na w yzb y
cie się wszelkiego w stydu ze strony 
hittlerowsko-nacjonalistycznych obroń
ców mniejszości narodowych, odpo
wiedzieliśmy mocno, ale rzeczowo i z 
godnością. A  co więcej. Przypom nie
liśmy światu całą golgotę cierpień, całe 
piekło prześladowań, na jakie narażona 
jest mniejszość polska w Niemczech. I 
to jest właśnie dla N iem ców  najbole
śniejsze. T o  nasza kontrofensywa. 
Przeciw niej muszą się teraz N iem cy 
bronić.

Jakiż może być w ynik tego poje
dynku?

Prawdą jest niezbitą, że kłamstwo i 
obłuda niemieckich skarg ukażą się w 
całej pełni. A le prawdą też jest .zarazem  
i o tem nie wolno nam ani przez chwi
lę zapomnieć, że Liga N arodów  jest 
jednak przedewszystkiem instrumen
tem politycznym  w  ręku tych, którzy 
odgrywają w niej dominującą rolę. 
Mężowie stanu, biorący udział w  R a-

ostatniej chwili.

Skarga niemiecka przeciw Polsce
tematem obrad Rady Ligi.

(Telefonem  od naszego korespondenta.

W arszawa, z i  stycznia. Z Genewy 
donoszą: N a dzisiejszem posiedzeniu 
R ady Ligi N arodńw  wśród wielkiego

zainteresowania weszła pod obrady 
skarga niemiecka przeciw Polsce. Prze
wodniczył minister Henderson.

Przemówienie Curtius«!.

Po krótkiem  przemówieniu spra
w ozdawcy, zabrał głos minister C u r
tius, uzasadniając notę niemiecką i 
skargę Volksbundu. Curtius domaga 
się utworzenia specjalnej komisji neu

tralnej, dla zbadania faktów  rzekom e
go terroru  wobec mniejszości niemiec
kiej na G órnym  Śląsku. M ówca dla 
uzasadnienia swego żądania, podał 
cały szereg argum entów.

Odpowiedź Ministra Zaleskiego.
Replikował natychm iast p. Zaleski, czyną podniecenia nastrojów na Ślą-

którego przemówienie turzym ane było sku. N a żądanie Curtiusa w sprawie
w tonie spokojnym, ale bardzo sta- I powołania specjalnej komisji, Minister
now czym . Minister stwierdził, że Rząd  
polski stoi na gruncie poszanowania 
traktatów  mniejszościowych i konwen
cji górnośląskiej, prostuje jednak fałsze 
niemieckie, zawarte w notach, oraz 
protestuje przeciwko wyzyskiwaniu 
przez N iem cy drobnych incydentów, 
oraz przeciwko rozpoczęciu przez 
N iem cy na terenie m iędzynarodo
w ym wielkiej akcji politycznej prze
ciwko Polsce. Rozpętana przez Berlin 
heca antypolska, stała się główną przy-

Zaleski odparł, że Rząd polski przed
sięwziął już kroki celem wyjaśnienia 
prawdziwych okoliczności rzekomego 
terroru  na G órnym  Śląsku i celem  
pociągnięcia winnych do odpowiedzial
ności.

Popołudniu nastąpi dalszy ciąg po- 
s'J‘^7enia. Zainteresowanie tą sprawą 
jest olbrzymie. Koła dziennikarskie i 
dyplom atyczne śledzą przebiegu spra
w y z wielkiem napięciem.

Demonstracje bezrobotnych w N. Jorku.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, z i  stycznia. Z  N ow e
go Jorku donoszą: Kilkanaście osób
odniosło rany a wiele zostało areszto
w anych przy starciu policji z bezro
botnym i. Policja chciała przeszkodzić

bezrobotnym  w odbyciu wiecu, wsku
tek czego doszło do starcia w czasie 
którego policjanci obrzuceni kamie
niami zmuszeni byli do użycia pałek 
gumowych.

Zamachy bombowe w Buenos Aires.
W iele osób zabitych i rannych.

(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

W arszawa, z i stycznia. Z  Buenos 
Aires donoszą: W czoraj eksplodowa
ły w Buenos Aires na trzech różnych  
dw orcach bom by. Ludność ogarnęła 
panika. Policja czyni poszukiwania, 
dotychczas jednak bez rezultatu. W e
dle danych policyjnych, stwierdzono, 
że wszystkie trzy  bom by były pod
rzucone w skórzanych kuferkach. 
Jedna bomba eksplodowała w pokoju 
naczelnika stacji. T rzy  osoby zostały

zabite, a 5 rannych. W  parę minut 
później nastąpiła eksplozja na dworcu  
Gonstitution, przyczem  zranionych  
zostało 10 osób. N a stacji H ipodrom e  
nastąpiła trzecia eksplozja w chwili, 
gdy większa ilość robotników  wsiadała 
do pociągu. 6 osób odniosło rany. 
Gdyby eksplozja nastąpiła o parę mi
nut później, liczba ofiar zwiększyłaby 
się znacznie. (Ob. depesza na str. 4.)

1863— 1931.
W dniu dzisiejszym obchodzimy 

68-m ą rocznicę Powstania Stycz
niowego.

Nie wolno o niej zapomnieć na
wet w roku 1931, gdy Polska święci 
przez rok cały stulecie swej ostatniej 
wielkiej Wojny Narodowej.

Powstanie 1863 r. było wstrząsa
jącym protestem wielkiego narodu, przy
kutego przemocą do cudzych niewol
niczych galer i do szarej taczki mar
nego życia bez blasków; było wyrazem 
przebolesnej tęsknoty do najwyższych 
naszych ideałów; było poruszeniem 
w głębinach narodowych poczuć wszyst
kiego tego, co w nas było najlepsze 
i najszlachetniejsze.

Może właśnie w romantyzmie na
szych bojowników ówczesnych, w ich 
„mierzeniu sił na zamiary", — leży 
ideowa i wychowawcza rola tego Po
wstania dla pokoleń następnych.

Żołnierze tej ostatniej polskiej In- 
surrekcji byli i są po dzień dzisiejszy 
żywym łącznikiem, wiążącym nas z ca
łą naszą wspaniała tradycją walki
0 wolność i Państwo, tej walki, która 
wypełniała stuletnie dzieje naszego bez
państwowego bytu.

Przyszła po Powstaniu 1863 dłu
ga noc i lata klęski dachowej; przy
szła reakcja pozytywizmu i racjona
lizmu narodowego.

Ale sztandar powstańczy, zbro
czony krwią najlepszych synów Polski, 
przechował się w relikwiarza sumień
1 serc polskich przez długich lat 50, 
aż go wziął w swoje dłonie Odrodzi- 
ciel narodu i Wódz nasz ukochany, 
wyniósł go wysoko ponad bieżące fale 
strasznej rzeczywistości polskiej i w imię 
haseł, wypisanych na nim, powiódł 
Polskę ku zwycięstwu, ku zmartwych
wstaniu, ku potędze dumnej i radosnej.

Przed Czynem Powstania 1863 r., 
z którego wykwitl czyn Legjunów i Jó
zefa Piłsudskiego, chylą się dzisiaj 
w hołdzie głowy wszystkich polskich 
obywateli.

dzie muszą się liczyć z opinją publicz
ną w  swych krajach a w pierwszym 
rzędzie z sytuacją w parlamentach. 
Niejeden też z nich będzie się starał 
siłą rzeczy pomóc panu Curtiusowi do 
tego, by go po powrocie z Genewy nie 
obalili H ittlerow cy.

I N iem cy też nie wątpią, że zdoła
m y odpowiedzieć na ich skargi, w sdo- 
sób, usuwający wszelką wątpliwość co 
do słuszności poszczególnych zarzu
tów. Budują natomiast swe nadzieje na 
tem, że występując raz po raz przeciw. 
Polsce, potrafią ugruntować w  opinji 
L igi N arodów  przekonanie o  „potrze
bie położenia kresu obecnemu stanowi 
rzeczy, będącemu źródłem ustawicz
nych zatargów ". Je  reli nie oficjalnie, 
to na pewno prywatnie wytoczą swe 
żale o „odosobnieniu" Prus W schod
nich, o „bolesnej" granicy na Śląsku itd.

Do tej akcji nie „urzędow ej" przyw ią
zują w  Berlinie największą wagę.

Mimo przeto poważnych trudności, 
z jakiemi spotyka się polska delegacja 
w  Genewie, ostateczny w ynik musi być 
korzystny dla Polski. Pan Joshisawa, 
japoński poseł w  Paryżu, który będzie 
w  tej sprawie pełnił obowiązki sprawo
zdawcy, nie pójdzie na lep niemieckich 
krętactw. „Sukces" N iem ców, — który 
zaistnieje oczywiście tylko w  ich po- 
ięciu będzie minimalny i wysoce 
problem atyczny. Zdaje się, że w yczu
wają to powoli i sami Niem cy. Im 
bliższy był termin genewskiej rozgryw 
ki, tem słabszy był patos ich świato- 
burczej roboty. W idzą, że opinja świa
ta coraz więcej broni się przed próbami 
niemieckiego szantażu.

P o lsk a. staje do rozgryw ki z całym 
spokojem. Staje w  poczuciu całkowitej

słuszności naszej sprawy i w  tem prze
konaniu, że mimo wszelkich zabiegów, 
mimo malowania straszaków puczu 
hu tlerowskiego, trybunał genewski nie 
pozwoli się sprowokować dla propa
gandy berlińskiego rewizjonizmu. O 
klęsce Polski w  Genewie nie może bv 
m owy. Niem iecki fałsz zbyt łatwo rzu
ca się w oczy, by mógł na dalszą metę 
obałamucić bezstronną opinję świata. 
Rząd niemiecki może się po stokroć  
zaklinać, że ani mu w  głowie porusza
nie sprawy granic, ale zadaje m u kłam 
własna jego prasa, która zbyt głośno 
występuje z żądaniem rewizj‘i.

Zrozumienie, źle N iem com  idzie 
tylko i wyłącznie o to ostatnie, zaważy 
na decyzji R ad y Ligi i sprawiedliwości 
stanie się zadość.
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Komisja prawnicza odrzuciła wniosek
Narodowego w sprawie Brześcia.Klubu

Referat 
posła Paschalskiego.

W arszaw a, 20 stycznia. (PAT). N a 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko
misji prawniczej poseł Paschalski re
ferował wniosek Klubu N arodowego 
w sprawie brzeskiej. Poseł Paschalski 
oświadczył, że wniosek Klubu N aro
dowego w  uzasadnieniu swojem zo
stał podzielony na 4 części. Stosownie 
tedy do tego podziału referent zaj
muje się poszczególnemi punktami 
uzasadnienia tego wniosku.

Aresztowanie było 
uzasadnione.

Punkt 1 uzasadnienia zarzuca 
„aresztowanie szeregu osób bez na
kazu Sądu, w porze nocnej, w  wła
snych mieszkaniach oraz wywiezienie 
poza stałe miejsce zamieszkania do 
twierdzy w Brześciu’4. Zarzut pow yż
szy — oświadcza referent jest bezza
sadny. A rt. 167 kod. p. k. brzm i: 
Prokuratorom  i policji służy każdej 
chwili prawo zatrzymania podejrza
nego, gdy zachodzą warunki niezbęd
ne do wydania postanowienia o are
sztowaniu, a zwłoka mogłaby spowo
dować ucieczkę podejrzanego lub za
tarcie śladów przestępstwa. A rt. 169 
tegoż kodeksu orzeka, że „jeśli w cią
gu 48 godzin od chwili zatrzymania 
przez władze, nie doręczono podejrza
nemu odpisu postanowienia Sądu o 
aresztowaniu, należy zatrzymanego 
wypuścić na wolność. Skoro więc w 
sprawie brzeskiej art. 167  oraz 169 
zachowane zostały, wniosek Klubu 
Narodowego w przedmiocie bezpraw
nego aresztowania uznać należy za 
bezzasadny. Byłoby bowiem niemożli
we, ażeby komisja prawnicza roz
strzygać miała, czy w stosunku do 
osób aresztowanych podówczas podej
rzanych, dziś zaś już oskarżonych, za
chodziły warunki uprawniające bądź 
to władze administracyjne w okresie 
początkowym , bądź też sędziego śled
czego później do zastosowania art. 
167 k. p. k., zwłaszcza skoro skargi 
na aresztowanie jako środek zapobie
gawczy, zostały przez Sąd okręgowy 
odrzucone.

Sprawa więzienia 
wojskowego.

Przechodząc do punktu 2, doty
czącego rzekomo nieprawnego osa
dzenia aresztowanych w  więzieniu w  
twierdzy w  Brześciu, referent uważa, 
że punkt ten, który częściowo łączy 
się z zarzutem zawartym  w  punkcie 
1 ,  gdyż i tam jest mowa o wywiezie
niu podejrzanych poza stałe miejsce 
zamieszkania, nie może ulegać rozpa
trzeniu przez komisję. Powyższy 
punkt uzasadnienia został przez w nio
skodawców niewątpliwie zaczerpnięty 
z  zażalenia niedawnego na postanowie
nia pp. sędziów śledczych, dotyczą
cych zastosowania środka zapobiegaw
czego. W skutek zażaleń powyższych 
zapadły postanowienia na posiedze
niach Sądu okręgowego w Warszawie. 
W  postanowieniach tych Sąd stwier
dza, że uwięzieni pozostają w  rozpo
rządzeniu władz w ym iaru sprawiedli
wości, które w  w ykonyw aniu czyn
ności przepisanych kodeksem p. k. 
niczem nie są ograniczone, że w  do
tychczasowej praktyce sądowej m iały 
miejsce wypadki osadzenia osób cy
w ilnych w  więzieniach w ojskow ych 
bądźto ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne, bądź z uwagi na szczególne 
okoliczności sprawy. W  konsekwencji 
zaś wszystkie skargi obrońców oskar
żonych na osadzenie oskarżonych w

twierdzy wojskowej w  Brześciu, Sąd 
pozostawił bez uwzględnienia. Posta
nowienia Sądu okręgowego w  tym 
przedmiocie są ostateczne, a to w myśl 
art. 286, 19, a nawet 276 k. p. k. W  
tych warunkach, rozpatrywanie w nio
sku Klubu Narodowego w przedmio-: 
cie objętym przez pkt. 2 uzasadnienia 
byłoby pośredniem wypowiadaniem 
się komisji prawniczej o słuszności 
decyzji Sądu okręgowego w  "Warsza
wie, powziętej w granicach ustawo

w ych kompetencji tego Sądu. Kom isja 
prawnicza m iałaby uzurpować sobie 
prawa, których nie posiada nietyliko 
ona, lecz nawet wyłaniający ją Sejm. 
Musiałaby wówczas znaleźć się w  ko
lizji z art. 77 obowiązującej K onsty
tucji. Dlatego też referent uważa, że 
rozpatrywanie poszczególnych w yw o
dów, objętych punktem 2, z punktu 
widzenia ich słuszności czy też nie
słuszności w świetle powyżej poda
nych przesłanek jest niedopuszczalne.

kul m ówi o prawie aresztowania każ
dej chwili.

A d 2. Osadzenie aresztowanych w  
więzieniu w Brześciu było przedmio
tem zażalenia ze strony obrońców 
oskarżonych, wskutek którego zapa
dły prawomocne uchwały Sądu okrę
gowego w  W arszawie, powzięte w 
różnych W ydziałach i różnych kom 
pletach sędziowskich, mocą których 
zażalenia te zostały oddalone. W  myśl 
więc art. 77 ust. 2 Konstytucji R ze
czypospolitej zarzut ten nie może być 
już przedmioem jakichkolwiek rozwa
żań lub uchwały sejmowej.

A d  3. Punkt ten nie podaje żad
nych faktów , kolidujących z obowią
zującemu przepisami. Zaznaczyć jed
nak muszę, iż stopień izolowania 
aresztowanych od świata zewnętrzne
go w toku śledztwa należy do zakresu 
dyskrecjonalnej władzy sędziego śled
czego, prowadzącego śledztwo, który 
mając na względzie charakter popeł
nionego przestępstwa osób aresztowa
nych oraz rodzaj poszlak i dowodów, 
dopuszcza do porozumiewania się z 
aresztowanymi lub też nie, praktyka 
sądowa zaś zna wypadki ścisłej izola
cji w  toku śledztwa na przeciąg 5 do 
6 miesięcy.

A d 4. Zarzuty tego rodzaju są 
zawsze przedmiotem skarg i zazaleń 
ze strony osób poszkodowanych. 
Skargi takie winny być kierowane do 
władz właściwych, powołanych do ich 
badania i ścigania. Stwierdzić należy, 
że w czasie gdy osoby rzekomo posz
kodowane znajdowały się w  więzieniu 
w Brześciu, prokurator udawał się tam 
kilkakrotnie, różni zaś sędziowie śled
czy wielokrotnie i na dłuższe okresy 
czasu. M im o to do żadnego z nich 
żadne zażalenia w przedmiocie zarzu
tów wnioskami objętych nie w płynę
ły. Obecnie, gdy wszyscy którzy byli 
w  Brześciu osadzeni, znajdują się od 
dłuższego czasu na wolności, mieli oni 
niczem nie krępowaną możność zgło
szenia swoich skarg w drodze właści
wej, lecz tego nie uczynili. Droga 
zgłaszania zażalenia na czynności władz 
za pośrednictwem Sejmu i w form ie 
wniosku do niego, nie jest drogą wła
ściwą i nie może ona się przyczynić 
ani do szybszego załatwienia, ani do 
należytego wyjaśnienia sprawy.

"Wobec powyższego, uważając, że 
zgłoszony wniosek nie jest uzasadnio
ny, Minister wnosi o odrzucenie go.

Po oświadczeniu Ministra, dalszą 
dyskusję przerwano do popołudnia.

Po przerwie, w  dalszym ciągu dy
skusji przemawiał szereg posłów.

Przemówienie 
posła Seidlera.

Pos. Seidler (BBW R.) wygłosił 
przemówienie, w którem zaznaczył, 
że wniosek Klubu N ar. przez wszyst
kich m ówców opozycji został w  cią
gu debaty na komisji prawniczej uzu
pełniony naprowadzeniem szeregu 
faktów , dotyczących obchodzenia się 
z więźniami brzeskimi. We wniosku 
pierwotnym  są tylko ogólnikowe w  
tym  kierunku wzmianki bez szczegó
łowych faktów . Słusznie zatem refe
rent omówił wyłącznie tylko stronę 
prawną, a więc trzy kwestje: areszt
zarządzony przez władze administra
cyjne, posłużenie się więzieniem woj- 
skowem i izolacją więźniów.

W szyscy m ówcy stronnictw opo
zycyjnych, jak zresztą i cała prasa 
opozycyjna, starają się ze sprawy brze
skiej zrobić wygodną odskocznię po
lityczną, celem rozprawienia się z 
Rządem. Jednakowoż prawo posługi
wania się sprawą brzeską mają naj
mniej stronnictwa radykalno - rewo
lucyjne, a więc w szczególności PPS. 
Wszak z końcm maja 1926 r. PPS.

Kwestja izolacji więźniów.
Przechodząc do punktu 3 uzasad

nienia wniosku Klubu N ar., k tó ry  to 
punkt mówi o izolacji więźniów od 
świata zewnętrzengo w form ie nigdy 
i nigdzie w innych wypadkach nie
stosowanej, referent, nie wchodząc w 
samą treść zarzutu z punktu widze
nia formalnego, zauważa , że zarzut 
ten jest również zarzutem na terenie 
prawniczej komisji Sejmu niedopusz
czalnym. Ja k  w ynika z ogólnego re
gulaminu więziennego, w  szczególno
ści art. 34 i 35 tego regulaminu, z 
art. 94 k. p.k., prawo zastosowania 
do oskarżonego takiej czy innej form y 
izolacji stanowi wyłączną i dyskrecjo
nalną władzę sędziego śledczego, ogra
niczoną li tylko i conajmniej przepi
sem ogólnym  art. 276 k. p. k. Jest 
rzeczą w sprawie niniejszej wielce 
znamienną, że żaden z oskarżonych, 
wśród których znajdowało się kilku 
w ybitnych prawników - praktyków , 
z prawa do skargi .na czynności sę
dziego śledczego do Sądu okręgowe
go w  tym  zakresie nie uczynił żadne
go użytku. Poruszenie obecnie kwestji 
tej we wniosku uznać należy za

sprzeczne z art. 77 Konstytucji, skoro 
komisja prawnicza ma się wypowiadać 
w materji zastrzeżonej do decyzji sę
dziego śledczego conajwyżej Sądu 
okręgowego, gdy decyzje te w  trybie 
właściwym zaskarżone ’ nie były.

Reasumując powyższą część uza
sadnienia wniosku K l. N ar., obejmu
jącą trzy pierwsze punkty tego uza
sadnienia, referent wskazuje na jedną 
okoliczność: "Wniosek Klubu N ar. w
żadnym punkcie, nawet w intytulacji 
nie wzmiankuje, o co osoby osadzo
ne w  Brześciu w olbrzym iej przewa
dze oskarżone zostały. A  o tem nale
ży pamiętać. Rozważając zagadnienie 
konieczności aresztu czy też izolacji, 
niemożna zapominać, że oskarżenie, 
pod którem  byli i są b. więźniowie 
Brześcia, jest przeważnie oskarżeniem 
z art. 100 i 10 1 k. p. k., to jest arty
kułów, które jako sankcję karną 
przewidują zamknięcie w więzieniu 
ciężkiem na czas od 10  do 15 lat, 
ewentualnie karę śmierci. "W świetle 
takiego oskarżenia, czynności sędzie
go śledczego nabierają właściwego zna
czenia.

Zadanie nie do wykonania.
Przechodząc wreszcie do ostatnie

go punktu wniosku Klubu N ar., refe
rent oświadcza, iż w  punkcie tym 
wniosek był, historycznie rzecz bio
rąc, prekursorem interpelacji Klubu 
PPS., zgłoszonej do Rządu w przed
miocie postępowania władz więzien
nych w Brześciu. O ile interpelacja 
Klubu PPS. zawiera już konkretne, 
podlegające ustaleniom fakty, wniosek 
Klubu N arodow ego faktów  ściśle 
sprecyzowanych nie podaje, operując 
li ty lko  zarzutami sumarycznemi. 
Treść 4-go1 punktu wniosku niewątpli
wie raczej nadawałaby się również do 
interpelacji, gdyż na tej drodze w nio
skodawcy m ogliby prędzej uzyskać 
oświadczenie Rządu w  przedmiocie 
poruszonej materji. W nioskodawcy 
musieli sobie zdawać sprawę, że skoro 
wniosek został skierowany do komisji 
prawniczej, działającej na m ocy art. 
69 i 70 regulaminu obrad Sejmu, w  
związku z art. 29 Konstytucji, to na
łożyli oni na komisję prawniczą, w

szczególności zaś na jej referenta, za
danie nie do wykonania.. Musiałby on 
bowiem przywłaszczyć sobie atrybu- 
cje, k tórych  nie posiada, objąć czyn
ność śledczą, do której jako referent 
komisji prawniczej nie ma żadnych 
uprawnień. G dy komisji prawniczej 
udzielono1 tylko  nieskonkretyzowa- 
nych danych, gdy ma ona możność 
poszukiwania danych bardziej kon
kretnych, gdy każdemu z byłych wię
źniów brzeskich przysługuje droga 
wskazana przez k. p. k., każdemu 
obywatelowi Rzeczypospolitej dla do
chodzenia swoich pogwałconych praw 
i doznanych krzyw d, gdy wreszcie 
R ząd o zarzutach, podniesionych prze
ciw ko poszczególnym oficerom armji 
polskiej drogą interpelacji K lubu PPS. 
zawiadomiony został, komisja prawni
cza w ramach ogólnie zakreślonych 
musi stwierdzić, że oskarżeń, zawar
tych w  punkcie ostatnim wniosku 
Klubu Narodowego rozpatrzeć nie 
jest w  stanie i rozpatryw ać nie może.

Wniosek referenta.
W  tych warunkach referent pro

ponuje, aby komisja przyjęła wniosek 
następujący: "Wysoki Sejm uchwalić
raczy: Odrzuca się wniosek Klubu
N arodowego w  sprawie byłych po

słów i postępowania wobec nich w 
twierdzy brzeskiej, częściowo jako 
bezzasadny, częściowo zaś jako niedo
puszczalny, a to ze względu na kolizję 
z art. 7 7  Konstytucji.

Oświadczenie Ministra Michałowskiego.
Po referacie posła Paschalskiego 

zabrał głos poseł Stroński (Kl. Nar.). 
Następnie przemawiali pp. Tem pka 
(Ch. D.) i Czernicki (Kl. Chi.), po
czerń Minister Sprawiedliwości M icha
łowski złożył następujące oświadcze
nie: W niosek K lubu N arodowego o 
pociągnięcie do odpowiedzialności 
przedstawicieli władż administracyj
nych, prokuratorskich, oficerów i pod
oficerów, którzy uczestniczyli w are
sztowaniu, umieszczeniu i rzekomo

: uewłaściwem obchodzeniu się z oso
bami osadzonemi w  swoim czasie w  
więzieniu w Brześciu, zawiera w swem 
uzasadnieniu zarzuty niesłuszne, a 
obiera do ich wyjaśnienia drogę zu
pełnie niewłaściwą, mianowicie;

Ad 1. Areszt osób podejrzanych o 
przestępstwa jest wyraźnie w art. 167  
k. p. k. przewidzianem uprawnieniem 
policji, przyezem żadne ograniczenia 
co do pory aresztowania przewidzia
ne nie są, przeciwnie, powołany arty-

I
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wołała pod adresem Korfantego i W i
tosa: U krzyżow ać ich, a „R o b o tr ik "  
z tego okresu nawoływał do egzem- 
plarycznych wystąpień i aresztowania 
oraz ukarania ohu tych posłów.

M ówca rozumie, że PPS. jest z 
obecnego systemu rządów niezadowo
lona. W  okresie szeregu ostatnich mie
sięcy zmierzało to stronnictwo do 
obalenia tego Rządu, posługując się na 
codzienny użytek hasłami ewolucyj- 
nemi, lecz mając w zanadrzu także i 
środki rewolucyjne.

T ylko  zamachy stanu, które się 
nie udają są karane i są zbrodniami 
stanu, te które się udadzą, te mają le- 
gitymizm za sobą, a ci, którzy takie 
zamachy przeprowadzają, dostają jesz
cze wieniec wawrzynu. Rew olucyjny 
punkt widzenia był tym , który kiero
wał PPS-em począwszy od kongresu 
krakowskiego. Rewolucja zaś nie zna 
systemu, ona niejednokrotnie przepro
wadza swoje zasady przez skrócenie 
przeciwników o wysokość głowy.

Dlatego też z uwagi na to rewolu
cyjne nastawienie stronnictwa PPS. nie 
do twarzy temu stronnictwu z senty
mentalizmem w sprawie brzeskie;. 
Niechaj PPS. zostawi to Stronnictwu 
Narodowem u i będzie przekonana, że 
endecja w tym  kierunku doprowadzi 
swoją robotę do końca.

Zbrodnię popełniają ci, k tórzy  ro
bią ze sprawy brzeskiej metodyczne 
poiiticum, jak to właśnie czyni „obóz 
narodow y". Stronnictwo N arodow e w 
tym  kierunku jest jak gdyby w  jakimś 
transie chorobliwym . W  sposobie po
ruszania tej sprawy zatraca miarę, a 
sposób poruszania tej sprawy przez 
prasę obozu endeckiego przypomina 
gloryfikacie czynu Niewiadomskiego, 
którą długo jeszcze po zamachu na 
Prezydenta Narutowicza w prasie tego 
obozu obserwowaliśmy.

Metoda ta w tych ciężkich dla na
szej polityki zagranicznej czasach ko
pie przepaść między społeczeństwem 
a armją. N ie przebiera ona w  żadnych 
środkach, a gdy ze zjadliwą uciechą 
wspomina o nakręcaniu film ów, przed 
stawiających sprawę brzeską, robio
nych w Niemczech, gdy z tą samą 
złośliwą sensacją pisze o książkach, 
które mają w Niemczech o Brześciu 
się pojawić, to wówczas popełnia czyn 
wprost ohydny, który nie może być 
nigdy zapomniany.

Ze stroną prawną wniosku Klubu 
Narodowego rozprawił się w zupełno
ści referent. N a momenty faktyczne 
otrzym ają autorzy interpelacji wnie-

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY
im. H. J o r  d an a  (ul. św . M ikołaja 16)
przyjmuje wpisy uczniów i uczenie szkoły 

powszechnej na drugie półrocze.
KISTRYN .

sionej przez PPS., oraz m ówcy debaty 
dzisiejszej odpowiedź już w dniach 
najbliższych.

Po przemówieniu pos. St. Strońskie- 
go (Klub Nar.), przewodniczący udzie
lił głosu referentowi pos. Pasćhalskie- 
m u„ który wygłosił krótkie przem ó
wienie, reasumujące całą dyskusję.

Przed przystąpieniem do głosowa
nia nad wnioskiem Klubu N arodow e
go, wicemarszałek Sejmu C ar oświad
czył, że poseł Stypułkowski (Kl. Nar.) 
zgłosił wniosek, żądający innego refe
renta, wychodząc z założenia, że

sprawozdanie posła Paschalskiego nie 
oyło dość wyczerpujące. Wicemarsza

łek  Car oświadczyc i e  nad sprawozda
niem posła Paschalskiego toczyła się 
dłuższa dyskusja i nikt z m ówców nie 
podniósł jakichkolwiek zarzutów prze
ciwko jego referatowi, że więc zgło
szenie podobnego wniosku przy koń
cu dyskusji należy uznać za chęć 
przewleczenia sprawy i dlatego opie
rając się na art. 2 1 regulaminu obrad 
Sejmu, przewodniczący wniosek ten 
odrzucił, nie poddając go pod głoso
wanie.

matka jego opowiadała mu o białych 
ludziach przerażające rzeczy: że maia 
jedno oko, jedno ucho, jedną rękę i 
jedną nogę tak dużą i szeroka, że mo
gą sie nią wachlować, gdy spoczywa
ją. T o  też mały Lobagola postanowił 
zobaczyć takiego białego potwora.

Pewnego dma uciekł z domu z kil
ku towarzyszami, dotarł aż do morza 
i dostał sie na europejski okręt. T o 
warzysze opuścili go. N a okręcie od
kryto  go dopiero w czasie podróży, 
ale był tak przerażony widokiem bia
łych, że podrapał i pokąsał m aryna
rzy. Zam knięto go więc w  kajucie, 
jak w  klatce.

G d y okręt przybył do Glasgowa 
w  Szkocji, uciekł m arynarzom  i wałę
sał sie nagi i głodny, aż odnalazł go 
pewien pan szkocki i zabrał do swego 
domu. Ale i tu mały M urzyn zaczął 
wszystko rozbijać; wszystkich bić i 
drapać, i trzeba było długiego czasu, 
aż się ucywilizował, głównie dzięki 
w pływ ow i małego synka tego domu, 
swego rówieśnika. Zaczął sie wiec u- 
bierać, spać w łóżku, a nawet chodził 
do szkoły i uczył się.

D obry Szkot odesłał go wreszcie do 
jego ojczyzny. Tam  zaręcżył sie La- 
bagolą z pewna dziewczyną, lecz gdy 
udowodniono im przedwczesny ro
mans, ją oddano do „straży amazo

dwie tychj które, poległy w walce o 
wolność ojczyzny, czy też poszły dale
kim szlakiem — na Sybir...

Śniegi Sybiru przykry ły  bezimienne 
w ygnańców groby, w  borach ślad zagi
nął po rozrzuconych kurhanach...

A  potem przyszedł okres reakcji, 
k rytyk i realizmu, pracy organicznej, 
aż wreszcie narodził się now y rom an
tyzm : zjawił się On i zaczął w ykuw ać 
Dzień Dzisiejszy. A .

fa marginesie.
Prasa opozycyjna zamieściła list 

wysłany przez pp. P. Boncoura i J. 
Locąuina do Marszałka Piłsudskiego, 
który pozostał bez odpowiedzi. Paul 
Boncour i Locąuin dwaj w ybitni Fran
cuzi są bezwątpienia naszymi przyja
ciółmi i list ich był pisany w najlep
szej wierze, zapewne na bardzo usil
ne prośby parlamentarzystów na
szych, którzy, korzystając z dawnej 
znajomości na konferencjach między
parlamentarnych, nie omieszkali od
powiednio wzruszyć swoich francu
skich kolegów.

Francuscy parlamentarzyści w yo 
brażają sobie, że ich pupilkowie w 
Polsce — to tacy sami dżentelmeni i 
mężowie stanu, jak się na konferen
cjach m iędzyparlamentarnych zapre
zentowali. Ani idealista Paul Bon
cour ani dzielny, szczery demokrata 
Locąuin nie mogli się przekonać, że 
nasi posłowie opozycyjni zachowywali 
się tak, jakby żaden francuski parla
mentarzysta, choćby najbardziej opo
nujący, nigdy nie postąpił. Jeszcze du
żo w ody upłynie, zanim parlamenta
rzysta polski będzie pojmował swe 
obowiązki państwowe tak, jak to czy
nią parlamentarzyści francuscy.

Odpowiadać więc przyjaciołom — 
znaczyłoby najpierw opisać nędzę m o
ralną niektórych naszych posłów i 
przedstawić okropną rzeczywistość 
naszego dawnego Sejmu. Tego M ar
szalek Piłsudski zrobić nie mógł i list 
musiał pozostać bez odpowiedzi. N a 
szym francuskim przyjaciołom  byłoby 
bardzo przykro, gdyby im powiedzia
no, że dali się nabić w butelkę. Zbyt 
wysoko ich cenimy, ażeby ich uwa
żać za protektorów takiej właśnie ro
boty, jaką uparcie 1 bez skrupułów 
prowadzili nasi opozycjoniści. *

(k)

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁOWY
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nek", a jemu... pozwolono wziąć sobie 
6 nowych żon.

Ale Lobagola miał wkrótce dość i 
6 żon i A fryk i Ucieka, dostaje się do 
ludożerców, rai u je się, wraca do Szko
cji. Tam  uczy się dalej różnych poży
tecznych rzeczy, zapoznaje sie z bia
łym i Żydam i, z którym i łączy go po
dobieństwo religii: mieszka w  domu
dawnych swoich przybranych opieku
nów. Nie odwdzięcza się im iednak 
pięknie, gdyż razem z ich synem, a 
swoim towarzyszem dzieciństwa, u- 
cieka ze Szkocji; zwiedzają Londyn, 
Paryż, Berlin itc., a gdy* jego biały 
przyjaciel ma raz w ybryków  mło
dzieńca murzyńskiego po uszy, w y 
prawia go napowrot do A fryki.

N a pokładzie parowca jest źle trak
towany przez „białych" i zaczyna ich 
nienawidzieć. Przybywszy do A fryk i, 
błąka sie po jakimś dzikich dżunglach, 
przeżywa r.Ieprawaopodobne przygo
dy 1 dostaje się do niewoli nieprzyja
ciół swego plemienia. Ucieka stamtąd 
z jednym z tubylców, a gdy przybywa 
do „sw oich", to i ci — ze względu na 
towarzysza — traktuó go, jak zdrajcę 
i wroga. Tow arzysz jego ginie na mę
kach. Lobagola sam ucieka.

Po pewnym  czasie jest znowu w  Glas- 
gowie, przyjęty z otwartemi ramiona
mi przez poczciwych Szkotów ; jego

Głosowanie.
Po załatwieniu kwestji formalnej1, 

przystąpiono do głosowania. W niosek 
Kiubu N arodow ego odrzucono 17  gło
sami przeciwko 13 . T ą  samą większo

ścią odrzucono wniosek Klubu U kra
ińskiego, również w sprawie brze
skiej.

Ludzie legendy.
Trudno wyśledzić dziś początki pr- 

ganizacyj, przygotowujących ruch po
wstańczy 1863/64. Pewnem jest, że po
grzeb generałowej Sowińskiej był pier
wszą demonstracją patrjotyezną; pe
wnem jest, że za przykładem  młodzie
ży uniwersytetu kijowskiego1 potw o
rzyły się kola tajne, działające często na 
swoją rękę. D o większych* należy zali
czyć „Syb irakó w ", ludzi, którzy prze
żyli już jedno powstanie, a zbierali się 
co sobotę na M iodogórzu u pp. G ra
bowskich, gdzie Gabrjella z kołem en
tuzjastek przyczyniła się mocno do 
wzniecenia i rozpalenia zapału...

N oc z 2 1 na 22 stycznia rozpoczęła 
1 j-m iesięczny okres walk polsko-rosyj
skich. Już pierwsze działania zawiodłv 
rachuby, plany nie mogły być w yk o 
nane: organizacja narodowa nie przy
gotowała dostatecznie społeczeństwa 
do powstania, ani spiskowców do orę
żnej walki. Siekiery, kosy, pałki, do
brze jeszcze, gdy kto m iał jakiś pałasz 
ojcowski, lub pojedynkę’ myśliwską... I 
rozpoczyna się dziwna wojna w społe
czeństwie nowoczesnem: oddziały ści
gane po lasach, niepewne ani godziny, 
otaczane zewsząd znienacka, silnem, re- 
gularnem i wyćwiczonem  wojskiem.

Po wybuchu powstania stycznio
wego, stosunek tak rządu, jak prasy i 
całej opinji społeczeństwa francuskie
go — był chłodny, jakkolw iek szumne 
słowa cesarza, Napoleona III przyczy
niły się w  dużej mierze do wybuchu 
powstania. Francja postanowiła jednak 
niebawem powstanie traktować, jako 
sprawę wewnętrzną państwa rosyjskie
go. Podobnie Anglja. Choć miała słowa 
współczucia, jednak wyjaśniła głośno 
racje, dla których odbudowa Polski 
sprzeczna jest z interesem Anglji. Au-

strja wprawdzie pozwalała na form o
wanie oddziałów pomocniczych, na 
przemycanie broni, ale tak długo, do
póki powstanie było silne: potem w o
lała się nie narażać Rosji i ogłosiła stan 
wojenny.

A  „arm ja zrozpaczonych" porwała 
się 1 nie przestawała walczyć o wolność 
ojczyzny i ludu... Znikąd pom ocy, zni
kąd wsparcia! Potyczka następowała za 
potyczką, przy braku broni, przy nie- 
doświadczeniu żołnierskiem i przewa
dze sił wrogich. T o  nie było nawet po
dobne do tamtego powstania, które 
było .prawdziwą wojną: Paskiewicz
szturmem musiał zdobywać W arszawę, 
a sława bohaterstwa obudziła echo na 
całym świecie. A  tu ani nadziei zw ycię
stwa! Przecież przetrwały pieśni, które 
mówią same o nastrojach: „Pom nik — 
suche drewno szubienicy... Pożegna
nie — długie, nocne rodaków rozm o
w y..."

N azwiska bohaterów? T o  imiona 
legendy... D yktatorzy? D yktatorem  był 
^ r a u g u t t  : sześć miesięcy więzienne
go żywota, a potem — szubienica... 
M i e r o s ł a w s k  i... dwa tygodnie 
dyktatury, L a n g i e w i c z  — siedm 
dni... Zanim objął dyktaturę, powodzi
ło mu się w walce, odnosił piękne zw y
cięstwa, pod Górą, Suchedniowem, 
Jedlnią, Szydłowcem... A  potem trzeba 
było przejść na stronę austrjacką, gdzie 
go uwięziono i zwolniono dopiero w ów 
czas, gdy wszystko się skończyło.

G dy się mówi o roku 1863, jakże 
pominąć nazwiska kobiet, które taką 
glo-rją oprom ieniły legendę? H enryka 
Pustowójtówna, Józefa Kulczycka, 
Piotrowiczowa, M ikulewiczowa, Łusz
czewska, Joanna Żubrowa, Czołowska 
Barbara, Krukowiecka... T o  część zale-

v ensacyjna autobiografja Murzyna.
Nakładem  łirm y Tauchmitz w L ip

sku ukazała sie niedawno książka pt. 
„Lobagoila, ;albo prawdziwa hi&toirfa 
afrykańska", która jest chyba najbar- 
dziei nieprawdopodobna aiutobiodra- 
f;a, iaka sie kiedykolwiek ukazała. Tej 
autor albo istotnie przeżył nadzwy
czajne koleje życia, albo jest wielkim 
mistrzem wyobraźni.

Napisał tę książkę niejaki p. Bata 
Kindai Am goga Ibn Lo  Bagola, M u
rzyn z głę i_ A fryk i, żyd z rasy i reli- 
gji (jest takich M urzynów  bardzo1 wie 
lu), mieszkający obecnie w m urzyń
skiej dzielnicy N . Torku.

Opowiada on, że urodził sie w nie
zbadanej dotąd części francuskiego Su
danu, do której nie dotarła jeszcze no
ga białego człowieka. O kraju tym  po
daje istne dziwy. Ma to być kraj sło
ni, małp, straszliwych wężów i ludzi, 
którzy niebardzo różnią się od tych 
zwierząt, z któremł prowadzą usta
wiczną walkę. Opisy zwierząt i życia 
zwierzęcego są też w  książce Lobagoli 
— zastanawiające. Tw ierdzi on np. że 
lew boi sie zawsze lamparta, że słonie 
grzebią uroczyście swoich „zm arłych", 
a „para słoniowa", gdy ia porwą afek
ty  miłosne, szuka sobie zawsze samot
nego i ustronnego kątka.

Zwyczaje ludzi są tu niemniei o- 
sobliwe. Dziewczęta dojrzewają w 
9-tym, a chłopcy w 13  roku życia i 
wtedy zabiera się małżeństwa. N atu
ralnie panuje nieograniczona poliga- 
mja. Ale jeżeli czarownicy stwierdzą, 
że dziewczyna nie zachowała czysto
ści, wówczas obcinają jej piersi i kale
czą strasznie, a jeśli wyzdrowieje, od
dają ja do „straży amazońskiej" (niby 
żeńskie eunuchy!) miejscowego wład
cy. G dy się te Am azonki postarzeją i 
nie moga już pełnić służby prtetorjań- 
skiej, wówczas przechodzą do rady 
królewskiej. A  że są brzydkie i złe i 

■nienawidzą ludzi, więc te ich „rad y" s& 
najczęściej przykre, a nawet okrutne.

W kraju tym ma żyć około 400 
rodzin żydowskich, które sa tak samo 
czarne i barbarzyńskie, jak M urzyni. 
Z  tych żydów  pochodzi właśnie autor. 
N azyw ają się ci żydzi „B ‘nai Errain" 
a wywodzą się od wygnańców, którzy 
uciekli do A fry k i po zburzeniu Tero- 
zolimy. Posiadają oni torę, która jest 
wypalona na pergaminie, tak że pismo 
jej jest niezniszczalne, a pilnowana jest' 
przez 7 rabinów, których godności sa 
dziedziczne.

Lobagola wychował sie w  tei dzi
kiej krainie, wśród puszcz i zarośli, a
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Deklaracja posła J. Radziwiłła
na posiedzeniu komisji spraw zagr.

W arszawa, 20 stycznia. (PAT.). 
N a wstępie dzisiejszego posiedzenia 
komisji sejmowej do spraw zagranicz
nych przewodniczący poseł lanusz 
Radziwiłł złoży} następujące oświad
czenie: „Gazeca W arszawska" z dnia 
dzisiejszego podaje .'tekst listu, k tóry  
przewodniczący komisji spraw zagra
nicznych parlamentu francuskiego p. 
Paul Boncour i przewodniczący grupy 
parlamentarnej polsko - francuskiej 
Jean Locąuin wystosował w  dniu 10.
października 19^0 r. do ówczesnego 
polskiego Premiera Marszałka Piłsud
skiego. N ie watpie w szlachetne po
budki, ktćrem i sic posłowie obcego 
państwa niewątpliwie kierowali. Nie 
wchodząc również w m erytoryczna o- 
cene zarzutów, które Rządow i Dol
skiemu stawiaia nie dochodząc źródeł, 
skąd ci panowie swoje informacje 
czerpali, stwierdzam, jako przewodni
czący komisji spraw zagranicznych 
Sejmu Rzplitej Polskiej, że mieszanie 
się obcych czynników i polityków  do 
spraw wewnętrznych naszego pań
stwa, jest aktem niepraktykowanym  
w stosunkach międzynarodowych, 
przeciwko kóremu z całą stanowczo
ścią zastrzegam się.

Następnie przewodniczący zw ró
cił się do przedstawiciela Minister
stwa spraw zagranicznych z interpela
cją w sprawie zaaresztowania lotni
ków  polskich na terytorium  niemiec
kiemu prosząc o wyjaśnienie w  iakna'- 
krótszym  czasie, jakie kroki poczynił 
Rząd celem zwolnienia tych  lotników. 
Przewodniczący podkreślił, przytemj, 
że niejednokrotnie zabłąkani ną tery-

---------- -— o---------------

Zatarg Litwy z Watykanem.
K ow no, 20 stycznia. (PA T.). , R i- 

tas" zamieszcza sprawozdanie z odby
tej ostatnio konferencji biskupów. N a 
konferencji tej bardzo szeroko rozda; 
trvw ana była sytuacja Kościoła katof 
lickiego na Litwie, przyczeir. wyciąg 
gnięto odpowiednie wnioski. N a kon
ferencji uchwalono rezolucję, wyraża- 
jącą podziękowanie Papieżowi zą je
go pismo, które ma być szeroko roz
powszechnione. Dalej przyjęto sze
reg wniosków, które mają usunąć 
przeszkody, stawiane przez rząd du-

-------------- o——-------- -

Zakończenie obrad komisji studjów
Unji europejskiej.

torjum. polskiem lotnicy niemieccy 
byli przez władze polskie traktowani 
w najwyższym  stopniu kurtuazyjnie.

Następnie komisja przystąpiła do 
m erytorycznych obrad nad projektem 
ustaw w sprawie ratyfikacji szeregu 
umów m iędzynarodowych. W  w yni
ku tych obrad komisja przyjęła w dru- 
giem i trzeciem czytaniu projekty wie 
lu ustaw, między i.nnemi um owy han
dlowej i nawigacyjnej między Polską 
a Portugalją, konwencji handlowej i 
nawigacyjnej między Polska a Hisz
panią, konwencji handlowej między 
Rzplitą Polską a Francją, konwencji we 
terynaryjnej między Polską a Francją, 
konwencji między Rzplitą Polską a re
publiką francuska dotyczącej ubezpie
czenia na starość, na wypadek niezdol
ności do pracy i śmierci robotników i 
pracowników um ysłowych zatrudnio
nych w górnictwie, dalej um owy między
Rzplitą Polską a republiką francuską 
o uregulowaniu długów wojennych 
Polski wobec Francji, wreszcie kon
wencji między Rzplitą Polską a kró
lestwem Rum unii o ułatwieniach w  
małym  ruchu granicznym, polsko-ru
muńskim.

Przy debacie nad projektem usta
w y w  sprawie ratyfikacji um owy han
dlowej nawigacyjnej między Polską a 
Portugalia, referent poseł Walewski, 
omawiając możliwości osadnicze od
nośnie Angoli, podkreślił, że polskie 
czynniki rządowe, zajmujące się spra
wami emigracji nie uważają Angoli za 
teren właściwy dla emigracji i maso
wego osadnictwa.

N a tem obrady komisji zamknięto.

chowieństwu katolickiemu. Konferen
cja postanowiła również zwrócić ba
czną uwagę na wychowanie młodzie
ży.

Kow no, 20 stycznia. (PAT.). Oneg- 
daj opuścił Kow no nuncjusz papieski 
msgr. Bartoleni. Przed odjazdem za
wiadomił on premiera Tubelisa, iż w y
jeżdża na kilka dni. Tednakże w  ko
łach politycznych panuje przkonanie, 
iż nuncjusz nie powróci już więcej 
do Kowna.

P. Prezydent wyjechał 
do Wisły.

W arszawa, 20 stycznia. (PAT.). 
W  dniu dzisiejszym o godz. 22 .10  
pociągiem specjalnym opuścił W arsza
wę, udając się na kilkudniowy w ypo
czynek do W isły, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej wraz z małżonką. 
N ą dworcu Pana Prezydenta pożegna
li Prezes R ad y M inistrów W alery Sła
w ek, marszałek Sejmu Świtalski, M i
nister Skladkowski, Prystor i Boerner, 
kierow nik Ministerstwa Spraw W oj
skow ych gen. Konarzewski i szereg 
w yższych urzędników i wojskowych.

Z Rady Ligi.
Genewa, 20 stycznia. (PA T .). N a 

dzisieiszem posiedzeniu R ad y Ligi N a 
rodów, które rozpoczęło się o godz. 
1 x rano, znajdowała się na pojrządku 
dziennym jedynie sprawa zwołania 
światowej konferencii rozbrojeniowej. 
Hiszpański ambasador w  Paryżu Qui- 
nones de Leon złożył sprawozdanie w 
tej sprawie, w którem  zobrazował ca
łokształt trwających od r. 192* prąc, 
dokonanych przez komisję przygo
towawczą konferencji rozbrojenio

wej. które to prace obecnie zostały u- 
kończone opracowaniem przedwstęp
nego projektu konwencji rozbrojenio
wej, tak, że obecnie zwołanie świato
w ej konferencji rozbrojeniowej stało 
się już możliwem.

Rzadki wypadek.
Lahore, 20 stycznia. (PAT.). Pod

czas ćwiczeń lotniczych angielskiej 
eskadry samolotów w ojskowych koło 
R  isalpur, jeden z samolotów uległ nie
zwykłem u wypadkow i. Mianowicie na 
znacznej wysokości samolot natknał 
się na szybującego w  powietrzu orła, 
posiadającego skrzydła o rozpiętości 
około 8 stóp. Skrzydło samolotu zo
stało przez olbrzymiego ptaką złama
ne. Samolot spadł. Dwaj, piloci ponie
śli śmierć.

Eksplozja bomby.
Buenos Aires, 20 stycznia. (PA T .). 

N a krańcowej stacji koleji elektrycz
nej Western Railw ay, w  chwili nadej
ścia pociągu eksplodowała bomba. 
T rzy  osoby zostały zabite. W  tym  sa
m ym  czasie nastąpiła eksplozja na 
krańcowej stacji koleji podziemnej. 
Jedna osoba odniosła rany.

Po powrocie z zagranicy najnowsza fasony 

ubrań męskich tanio i solidnie wykonują

ŻUCZKOWSKI

„przybrany ojciec" umiera i zostawia 
m u io cc  funtów.

Lobagola uda:c Sie teraz do Londy
nu, a potem do Am eryki, gdzie teore
tycznie i ną „własnej skórze" zapozna
je sie z problemem murzyńskim. W y
stępuje tutaj w  kabaretach, gdzie pro
dukuje się w tańcach m urzyńskich i 
wygłasza odczyty o misjonarzach a- 
frykańskich. których nigdy na oczy 
nic ogladał. T u , w  Am eryce, obkrada 
go jego własny gospodarz, ale przyja
ciele daia mu na drogę j odsyłaia go 
do Dahomeju. W Lonaym e kradnie 
znów  Lobagola pieniądze swemu to
w arzyszowi, który na okręcie cały czas 
żył na ie^o koszr i dostaję sie do a- 
resztu. Pc uwolnieniu, puszcza się w 
dalsza podróż. W  A fryce  nie wraca 
jednak do swoich (dali mu sie iuż we 
znaki!), tylko bawi w  lednej z kolo
nii białych 1 gra tu w kabarecie, zdo
byw ając cgm m nę powodzenie.

Febra pędzi Labagolę raz jeszcze 
do Europy, wraca ido Londynu; 
stamtąd puszcza sie dr Now ego Jo r
ku, 1 tu występuję iako „polykacz o- 
gnia", zarabia dość dużo, lecz znowu 
zostaje okradziony. W szystko to b y
ło przed wojną.

G dy wybuchła we na, gdy A m ery
ka się do niej wmieszała. - Lobagola 
wstępuje, jako ochotnik, do armii a-

Genewa, 20 stycznia. (PAT.). Z a
m ykając dzisiejsze posiedzenie kom i
sji studjów nad Unją Europejską, 
Briand zaznaczył, że ujawniła się zgo-

m erykańskiej, a potem do kanadyj
skiej: Anglicy w ysyJają go do Palesty
ny, jako członka tzw. „żydowskiego 
korpusu". Tutaj walczy z Arabam i 1 
chce nawet potem pozostać, ale Ż y 
dzi palestyńscy me chcą uznać żyda; 
N egra za współobywatela. Ze złości 
zostaje katolikiem, uczy sie w  szkole 
koptyjskiej w K o ro , raz jeszcze wraca 
do swej ojczyzny (ale jn ó w  musi ucie
kać), wreszcie kończy swa potworna 
Odysseję podróżą do N ow ego Torku i 
tu osiada „na stale".

Ale czy istotnie na stale? C zy  no
wa jakaś siła nie pchnie tego wieczne
go tułacza, tego syna trzech ojczyzn, 
znowu w jakieś nieznane wędrów ki?

Obecnie p. Labagola miewa w  m u
rzyńskiej .dzielnicy N ew  lorku  pou
czające odczyty i napisał omawianą 
tutai autobiografię, która mą mu przy 
nieść dolary i sławę autorska. Książka 
kończy się ciekawym  dodatkiem o re- 
ligji fetyszysrycznej i cudownych le
karzach A fryk i, o których autor opo
wiada rzeczy iście niesamowite.

A  zatem „m urzyńska książka". 
Coś w  guście epoki — proszę Państwa! 
Z  pewnością zns idzie się ktoś, kto to 
zechce przyswoić „kulturze polskiej".

(— w — )

dność co do dalszych prac komisii 
i osiągnięto porozumienie co do jedy
nej sprawy politycznej, poruszanej w 
ciągu sesji, to :est sprawy zaproszenia 
Sowietów i Turcji do udziału w  ko
misji. Pozostaje ty lko  do załatwienia 
sprawa zaproszenia Gdańska, co zda
niem Brianda jest zagadnieniem po
siadającego charakter wyłącznie pra
wny. Minister Curtius w yraża zado
wolenie z przebiegu debaty. Zdaniem 
lego sprawa Gdańska jest zagadnieniem 
połitycznem. Następnie Ministełr Za
leski złożył oświadczenie następującej 
treści: Tako reprezentant polityki za
granicznej W . M. Gdańska, wobec o- 
swiadczenią ministra Curtiusa, że spra 
wa dopuszczenia Gdańska, jest poli
tyczną a nie prawna, stwierdzam, że 
niemą żadnej kwestji politycznej. Po
dałem już dla inform acji prezesa ko
misji europejskiej wiadomość o życze
niu Gdańska przystąpienia do kom i
sji. W  końcu powołano komisie redak
cyjną, która zajmie się sform ułowa
niem w yników  obecnej sesji komite- 
tu studjów.

Kasjer kolejowy defrau
dantem.

W łocławek, 2 1 stycznia. (PAT). 
Aresztowany tu został kasjer kolejo
w y tut. dworca Celestyn Klein, który 
zdefraudował sumę 52.000 zł. na 
szkodę koleji. Klein dopuszczał się 
defraudacji od 5-ciu lat.

Z komisji budżetowej.
W arszawa, 20 stycznia. (PA T.). 

Sejmowa komisja budżetowa przystą
piła na dzis:ejszem posiedzeniu do glo
sowania nad poprawkami do budże
tu Ministerstwa W . R . i O. P. K om i
sja przyjęła wszystkie poprawki spra
wozdawcy posła Zdzisława Stroiń
skiego (BB.), a odrzuciła natomiast 
wszystkie inne poprawki. Z  ważniej
szych poprawek komisja przyjęła po
prawkę o zmniejszeniu o 100.000 zl. 
funduszu wychowania fizycznego, o 
ćoo.ooc zł. na dotacje naukowe i o 
800.000 zł. na zasiłki dla uczonych i 
instytucyj naukowych, wreszcie 300 
tys. na propagandę artystyczna.

Następnie przystąpiono do bu
dżetu Ministerstwa przemysłu i han
dlu. Sprawozdanie składał poseł Mi Il
kowski. W  zakończeniu referent po
seł M inkowski w porozumieniu z M i
nisterstwem proponuje szereg zmian 

w preliminarzu. Po referacie w yw ią
zała się dyskusja, w której pierwszy 
przemawiał poseł Rosmarin z Klubu 
Żydowskiego. N a tem przemówieniu 
obrady komisii przerwano do popo
łudnia.

W arszawa, 20 stycznia. (PAT.). 
N a posiedzeniu komisji budżetowej 
Sejmu toczyła się dalsza dyskusja nad 
preliminarzem Ministerstwa przem y
słu i handlu, poczem zabrał głos Mini
ster przemysłu 1 handlu Aleksander 
Prystor.

Po przemówieniu Ministra prze
mawiało jeszcze kilku posłów, poczem 
obrady nad preliminarzem budżeto
w ym  Ministerstwa Przemysłu i H an
dlu zakończono.

Stan zdrowia Poincarego.
Paryż, 20 stycznia. (PAT). Jak  się 

dowiaduje Matin Poincare, którego 
stan zdrowia stopniowo się poprawia, 
mógł wczoraj wstać z łóżka na kilka 
chwil. W szelako i nadal wskazane 
jest przestrzeganie wszelkich niezbęd
nych ostrożności.

8 osób zasypanych przez 
lawinę.

Berlin, 20 stycznia. (PAT.). Dziś 
popołudniu na wschodnim stoku góry 
Benedikten-W and w Bawarii, lawina 
śnieżna zepchnęła w przepaść i zasy
pała 9 członków kursu narciarskiego 
bawarskiej żandarmerii. Natychm iast 
wszczęto akcję ratunkową, dotych
czas jednak zdołano odkopać tylko 
jedną osobę żywą. Pozostałych 8 osób 
jest jeszcze zasypanych. Test mala na
dzieja, aby zdołano je wyratować.

Wysokie odznaczenie 
prof. Bulandy.

Dowiadujem y się, że znany arche
olog lwowski, prof. U niwersytetu T. 
Kazimierza, dr. E d m u n d B u l a n d a ,  
odznaczony został przez króla Italji 
komandorją orderu „C orona d‘Italia“ . 
T o  wysokie odznaczenie, rzadko dziś 
przyznawane cudzoziemcom, otrzym ał 
uczony lwowski, jako członek „C om i- 
tato permanente per 1‘E truria" (za swe 
prace archeologiczne) oraz za swoją 
wybitną działalność na stanowisku pre
zesa lwowskiego Oddziału T o w arzy
stwa „D ante A lighieri", krzewiącego 
ideę współpracy polsko-włoskiej.

Odznaczenie prof. Bulandy, który 
jako profesor archeologji klasycznej^ _w 
naszej W szechnicy wychował już kilku 
wybitnych, m łodych badaczy w tej za
niedbanej u nas dziedzinie, i który rów 
nocześnie działa od szeregu lat poży
tecznie na polu ruchu kulturalno-arty
stycznego naszego miasta (w Towarz. 
Sztuk Pięknych, Komitecie pomnika 
Słowackiego itd.) — spotkało się z ż - 
w ym  oddźwiękiem w kołach nauko
wych i artystycznych Lwowa.

Szkło, P orcelan ę, K ryształy

i * A* ALEKSANDER ONYŚKO
u l. H alick a 20  (róg Wałowej) Teł. 69-75
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Agnieszki 

Gr.-kat. Heorhija

W schód słońca g  7  m 12 
Zachód „ g  1 5  m 59 
D ługość dnia g  8 m 49

LW O W SK A
T E A T R  W IE L K I.

Środa, 2 1  b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 
,,A id a “ , opera V erdiego.

C zw artek , 22 b. m., o  godz. 3.30 popoł.: 
„K o p c iu sz e k ", baśń sceniczna A . W alew skiego. 
(C en y najniższe.)

C zw artek , 22 b. m., o  godz. 7.30 w iecz.: 
„P ta sz n ik  z T y r o lu " , operetka Zellera. (Pre- 
m jera.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Dziś i w  dn ie następne, o godz. 7.30 

w iecz .: „C z ło w ie k  z  tek ą ", dram at A . Fa ik i. 
(W ystęp  K . A dw entow icza.)

T E A T R  M A Ł Y .
D ziś i w  dnie następne, o  godz. 7.30 

w iecz .: „L ek k o m y śln a  s iostra", kom edja Wt. 
Perzyńskiego.

W znow ienie „M adam e B u tte r fly " , czaru 
jącej o pery  Pucciniego, zapow iada afisz teatru 
W ielk iego  na sobotę w ieczorem . D yrygu je  E . 
M assini. W  partji .tytułowej D . K isnerów na.

K o n cert sym fon iczn y w  teatrze W ielkim  
p rzygotow u je  dyrygen t O p ery lw ow skie j E - 
g izzio  M assini na czele pełnej o rk iestry , na po
niedziałek dn. 26 bm . w ieczorem . Bliższe szcze
gó ły  podam y w  dniach najbliższych.

C haplin  w  teatrze M ałym  będzi; n iew ąt
p liw ie  najw iększą atrak c ją  sezonu. U jrz y m y  tę 
świetną postać ekranow ą w  interpretacji M i
chała Znicza w  film ie scenicznym  N . G ara i‘a 
„ K ło p o ty  C h . A . P lin a", p rzygotow yw an ym  
przez reżysera W . R adulsk iego . „K o b ie ty  Ch. 
A . P lin a" będą najbliższą prem jerą teatru 
M ałego.

Scena obrotow a w  teatrze W ielk im , k tó 
re j b ra k  tak dotkliw ie  daje się odczuw ać nie- 
ty lk o  reżyserom , ale i publiczności, skazanej 
na d ługotrw ałe  an trakty , znacznie przedłuża
jące przedstaw ienia —  staje się rzeczyw istością, 
dz ięk i rzeczyw istej trosce obecnej dyrekcji o 
c iągłe udoskonalenia, a in icjatyw ie  niestrudzo
nego Stanisław a Jaro ck ieg o . Będzie to  ro ta
c y jn a  scena p ro w izo ry cz n a, jednakże o cha
rakterze trw ałym , zbudow ana z zastosowaniem  
ło iy sK  k u lk o w y ch , a posiadająca średnicę do
statecznie dużą, bo liczącą 14  m etrów . Pom ysł

BUŁ PfflSY 31 STYCZNIU 1931 r.
chodu? M iara  A p ollin a i bezm iar D ionizosa. 
M isterjum  eleuzyjskie. H elleńskie „K a to k h e " . 
Ja sn y  szlak w  chaosie.

Po  w ykład zie koncert sk rzy p co w y Z o fji 
O ssendowskiej, w io lon istk i —  w irtu o zk i. P rzy  
fortep ian ie  pro f. dr. H e n ry k  Guensberg. Szcze
gó ły  w program ach. B ile ty  w ydaje się w  kan- 
celarji Kasyna.

L w o w sk i O ddział Zrzeszenia L ek arzy  
W eteryn ary jn ych  R z p lite j odbył nadzw yczaj
ne W alne Zgrom adzenie, na którem  d o k o 
nano w yboru  Zarządu , w  składzie następują
cy m : Prezes: dr. D obiasz Leopold , zast. Dre- 
zesa: dr. Fried  F ry d e ry k , sekretarz adm in .: 
K w iatk o w sk i Jó z e f, sekretarz n a u k o w y : dr.
G ajew ski Stefan, sk rab n ik : K arn ecki Kazim ierz, 
red ak tor „Przeglądu  W eteryn ." dr. Z ak rzew 
ski A leksander, członek Z arząd u : dr. Szczud- 
łow ski, zast. w y d z ia ło w y c h : K raus Stanisław , 
Zenkn er Ja n , Jó ź k iew icz  M arjan, Sąd h ono
ro w y : Fran k iew icz Ja n , M ikiew icz W ojciech, 
dr. A nderle R yszard , zastępcy: G órn ik iew icz 
Eugenjusz, K oczorow sk i G othard , K om isja re
w izy jn a : Ponicki Franciszek , dr. Legeżyński 
Stanisław , Szostakiew icz K azim ierz, zastępcy: 
dr. M ichalski Stanisław , Skalisz Ju lju sz. A d m i
n istrator „Przeglądu  W e teryn ary jn eg o ": Zenki- 
n erjan . Ponadto  na posiedzeniu Z arządu  O d 
działu uchw alono zaprosić do K om itetu  re
dakcyjnego „Przeglądu  W eteryn ary jn eg o ": 
prof. dra Zygm un ta M arkow skiego , dra F r y 
deryka Frieda, pro f. dra Stefana G ajew skiego, 
dra Stanisław a G uzka, prof. dra Stanisław a 
Legeżyńskiego, prof. dra A lfred a  T raw ińskiego.

O góln y  Zw iązek  p odoficerów  R ez erw y  
we I w ow ie urządza 3 1  bm. w  salach O gniska 
P o d oficerów  Z aw od ow ych  p rz y  ul. K u rk ow ej 
12 , w sp ó ln y O płatek w raz  z poświęceniem  
K rzy ża  z  w izerunkiem  C hrystusa, o fiarow a
nego przez kol. Lisa Jó z e fa . Po O płatku, na
stąpi zabawa taneczna. M uzyka w ojskow a. 
Początek O płatka o g o d z .. 19 -te j, zabaw y 22.

W yp ożyczaln ia  książek książn icy publicz
nej T . S. L . na now ej siedzibie p rz y  u l. C z a r
nieckiego 1. 1 , na I piętrze, fun kcjonu je już 
norm alnie od 12  bm. —  G o d zin y  o tw arcia : 
10 — 12  rano  i 3— 7 popołudniu, tytko  w  dni 
powszednie. O prócz beletrystyk i, o b fity  dział 
książek dla dzieci i m łodzieży.

W alne Zgrom adzenie A kadem ickiego 
K o ła  T . S. L . we L w o w ie  odbędzie się 30 bm.
o  godz. 19  w  D om u O św ia to w y m  T . S. L. 
im. Ernesta A dam a, L w ó w , ul. C zarn iec
kiego 1. 1 .

Z u życie  w o d y z centralnego w odociągu 
w  czasie cd  1 1  do 18 stycznia b r .: W  niedzielę, 
1 1  bm . zu żyto  20099 m - sz- w ody, w  ponie
działek, 12  bm . zu ży to  23076 m. sz. w od y, 
w e w torek , 13  bm. zu żyto  2 2 7 1 j  m. sz. w od y, 
w  środę, 14  bm . zu ż y to  2 18 50  m. sz. w od y,

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA SUKNA „HURTO W NIA  
T E K S T Y L N A 4*

S P Ł A T Y

no radnych. Pierwszy toast na cześć 
członków Zw iązku i ich rodzin w ygło
sił poseł ks. dr. Szydelski. Następnie 
prezes Związku, wyrażając żal, że pre
zydent inż. Brzozowski z powodu cho
roby nie może wziąć udziału w  O płat
ku, odczytał list p. prezydenta z ser- 
decznemi życzeniami dla członków 
Związku. Prezes swoje przemówienie 
zakończył okrzykiem  na cześć P. Pre
zydenta Rzeczypospolitej. D yr. Kraus 
wzniósł toast na cześć prezydjum  m ia
sta w  ręce obecnych wiceprezydentów, 
odpowiadał wiceprez. inż. Kolbuszow- 
ski. Przemawiali jeszcze, w  imieniu 
członków R ad y m. prezes Litwino- 
wicz, dalej red. Szenderowicz, a  w

końcu dr. Lubaczewski wygłosił szereg 
aktualnych, pełnych humoru krakow ia
ków. Po części oficjalnej, która upły
nęła wśród bardzo serdecznego nastro
ju, rozpoczęły się tańce, które prze
ciągnęły się do późnej nocy.

K R A JO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . N apad. O negdaj napa

d ło  5 osobników  na N y k o łę  Fu zyczaka  z D ą
b ro w y ad D olina, k tó ry  pow racał z zab aw y 
do dom u. Jeden  z napastn ików  uderzył go 
bokserem  w  głow ę, w skutek czego Fu zyczak  
upadł n iep rzyto m n y na ziem ię. Leżącego po
bili napastn icy k ijam i, poczem  zrabow ali mu 
720 z łotych  w  ban knotach . Fu zyczak  poznał 
jednego z napastn ików . D ochodzenia w  toku.

S T A N IS Ł A W Ó W . Zderzenie sam ochodów . 
D n ia 19  bm . zd erz y ły  się w  u lic y  K o le jow ej w  
Kałuszu w skutek  szyb k ie j i n ieostrożnej jazd y 
dw a sam ochody, a  m ianow icie sam ochód oso
bow y, w łasność kopaln i T esp. i sam ochód pó ł- 
c iężarow y, własność brow aru  M uhlsteina. O ba 
autom obile zostały uszkodzone.

Uchwały Magistratu.
N a wczorajszej sesji Magistratu, 

odbytej pod przewodnictwem  wice
prezydenta Chajesa, uchwalono między 
innemi w ydać szereg konsensów bu
dowlanych, a to  na ul. Świętokrzyskiej, 
na ul. Traugutta, na ul. Rycerskiej i 
bocznej Łyczakow skiej. W  dalszym 
ciągu uchwalono odstąpić Skarbowi 
Państwa w  drodze darowizny grunt 
pod budowę budującego się obecnie 
gimnazjum im. Królow ej Jadw igi, pod 
następującemu warunkam i: Skarb Pań
stwa zwraca gminie w ydatki na pokry
cie rachunków przedsiębiorców po 
dniu 6 listopada 1930, gmach m a słu
żyć na pomieszczenie gimnazjum żeń

skiego i na inny cel bez zgody R ad y 
nie może być użyty. Językiem  w yk ła
dowym  ma być język polski. Z  chwilą 
wybudowania gimnazjum, m a Skarb 
Państwa zw rócić miastu budynek p rzy  
ul. Akadem ickiej 1. 9. Uchwalono da
lej udzielić poręki Targom  W schod
nim na dalszy dwuletni OKres na resz- 
tującą pożyczkę w  M. K . O .; przyjęto 
ofertę firm y Ungera na w ykonanie 
3000 znaczków dla psów. W  końcu 
uchwalono statut i taryfę miejskiego 
podatku od ładunku, dostosowaną do 
postanowień rozporządzenia Minister
stwa.

Patentowany środek na pozbycie 
się lokatorów.

Lwowska ul. Traugutta należy do 
sympatycznych. C zy równie sympa
tyczna jest właścicielka realności, po
łożonej przy tej ulicy pod 1. 23 — nie 
ydem y. Pom ysłów jednak na pozby
cie sie niewygodnych dla niej lokato- 

- rów  darnie te i nie braknie. Zwłaszcza 
jeden z nich zasługuje na opatentowa
nie, omija bowiem wnoszenie skarg, 
długie procesy, egzekucje, licytacje, 

■ zastępując to w szystko: zaczadzeniem. 
T ak  przynajmniej sądzić możną ze

skargi "Władysławy Ochowiczowej, 
która oświadczyła w Komisariacie II  
P. P „ iż właścicielka realności Anna 
Haberna rozmyślnie zatkała główny 
komin, „w skutek czego donosząca 
wraz z dziećmi uległa zaczadzeniu". 
Powołane czynniki mają teraz tw ardy 
orzech do zgryzienia: plotka to li
prawda, bo niewiast”  bywają pom y
słowe, nie brak jednak i obdarzonych
bujną fantazją.

St. Ja ro ck ieg o  realizuje p. G oncerzew icz przy 
po m o cy w yłączn ie sił zatrud nion ych  w  w a r 
sztatach T eatró w  M iejskich. Scena obrotow a 
w yk oń czon a będzie jeszcze w  ciągu bieżącego 
m iesiąca.

Je d y n y  w ystęp gościnny pierwszej m ezzo- 
sopranistk i O pery poznańskiej, p. A d y  Len- 
czew skiej-Slaw ińskiej uśw ietni dzisiejsze p rzed 
staw ienie „ A id y “  w  T eatrze  W ielkim . Św ietna 
artystk a  ukaże się w  p artji A m zeris, stan o
w iącej pod względem  głosow ym  i aktorsk im  
jej partję popisow ą.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : M aurice C h evalier w  dźw ię

k o w cu  „ Z a  oceanem ".
C H IM E R A : „Zag in io n a żo n a" z M arv

K id .
C A S IN O : G reta  G arbo. 
F A T A M O R G A N A : „M iłość w  k ajd anach " 

oraz „K siężn iczka  Jazb an d u ".
G R A Ż Y N A :  „P o  zachodzie s ło ń ca" —  

film  dźw iękow y.
K O P E R N IK : „In d y jsk i grobow iec".
L E W : „B itw a  nad S o m m ą" —  pierw szy

w o je n n y  film  diźwiękowy.
M A R Y S IE Ń K A : „In d y jsk i grobow iec". 
O A Z A : „R o m an s nad R io  G ran d ę". 
P A Ł A C E : „Podcięte  sk rz y d ła "  —  dźwięk, 

■atak zep pelinów  na Lon dyn .
P A N : „T ru c ic ie l" , K on rad  V eidt. 
P A S A Ż :  ̂ „W  sidłach z d ra jcó w " oraz „ Z  

dnia na dzień".
P R O M IE Ń : „C z ło w ie k  o błękitnej du

szy".
R A J :  „C u d a w  górach M assabielskich w  

Lou rd es".
S P L E N D ID : „C ó rk a  p u łku ".
S T Y L O W Y : W iera M ircew a oraz C harlie  

C haplin .
U C IE C H A : „N in a  Petrow n a". (Brygida 

H elm ; .

P rogram  K asyn a i K o ła  L it . A rt. na
bieżący tyd zień : W c czw artek  dnia 22 stycznia 
19 3 1-  —  Początek o godzinie 20-ej. Prelekcja 
Ferdynand a A n toniego  O ssendowskiego p. t. 
W ielki b u nt: Od W aterloo  do linji H inden- 
burga. W ielcy grzesznicy. Spartakus zw ycię
s k ą  N agi człow iek na pustyni. M istycyzm . 
M esjanizm . Synarch ja. Z araza w olności. Jej 
pow iew  od chińskiego m uru i H im alajów  do 
Sahary. Bolszewizm . Lenin, Stalin, G handi, 
K u  - H un g —  M ing. T agore. K riszn a M urti. 
B riand. R om ain . R o llan d . C z y  zm ierzch Za-

w  czw artek, 15  bm. zu ży to  2254 1 m. sz. w od y, 
w  piątek, 16  bm . zu żyto  22794 m . sz. w od y. 
w  sobotę, 17  bm. zużyto 2 2 13 2  m. sz. w ody. 
w  niedzielę, 18  bm., zu żyto  19540 m. sz. 
w od y.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się w  czwartek, 22 bm. o godz. 
19-tej. N a porządku dziennym 12  
spraw.

Bal L. O . P. P . Tuż tylko kilka dni 
dzieli nas od jednej z najpiękniejszych 
imprez karnawałowych, jaka jest „Bal 
L. O. P. P .“ . W ybiera się na „Bal L. 
O. P. P ."  cały towarzyski Lw ów . T ra 
dycja udanych balów LO PP. każe 
przypuszczać, że i tegoroczny bal bę
dzie wieczorem jakby z bajki w yję
tym . żę ochocza zabawa przeciągnie 
się do białego rana, a światło dnia do
piero wypłoszy rozbawionych uczest
ników balu z zaczarowanych sal. Świe
tnie przygotow any i tani bufet w  za
rządzie Pań będzie pokrzepiał i o- 
rzeźwiał znużonych tańcem, a kwiaty, 
ozdoby kotylionowe, piękne karneci
ki i wiele innych niespodzianek do
pełni krasy tego wieczoru. N ie bedzie 
przesadą, jeżeli dodamy, że najaktual- 
niejsziem zdaniem, sfer towarzyskich 
naszego miasta jest: „Zobaczym y się
na balu L O PP .". K toby jeszcze nie o- 
trzym al zaproszenia, niech zgłosi się 
w  Komitecie W ojewódzkim  LO PP. 
przy pl. Smolki 1. 3 I. p. w  godzinach 
od ic — 14.

Opłatek Zw. Urzędników  gmin
nych, U rządzony onegdaj Opłatek 
Związku U rzędników  gminnych w 
hotelu Krakowskim  zgromadził prze
szło zoo osób, wśród nich! wiele pań. 
W  uroczystości wzięli udział wicepre
zydenci dr. Kubala i inż. Kolbuszow- 
sk:, zaś wiceprez'. Chajes usprawiedli
wił swoją nieobecność, oraz liczne gro-

LWOW, RYNEK45
TANIO — TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SPŁATY PŁÓTNA NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIRY

Rekordzista.
D o rekordów tańca, obżarstwa, 

pijaństwa, przybywa nowy. W ydział 
śledczy aresztował Mozesa Golda, po
dejrzanego o długi szereg kradzieży 
kieszonkowych, dokonanych w  tram 
wajach i w  urzędach pocztowych. R e
kordzista ten o bujnej kronice krym i
nalnej, liczy lat 15 ! W  epoce specjali
zowania sie iest on specjalistą od wo
zów tram wajowych i urzędów pocz

towych, idzie więc z postępem czasu. 
Skoro dalej kroczyć w ytrw ale będzie 
w  raz w ytkniętym  sobie u wstępu 
w  szranki złodziejskie kierunku, zdo
będzie niechybnie światowy rozgłos, 
wówczas ważnym  _ stanie sie i szczegół 
z jego bogatej biograf ji: w  dniu 2 1  
stycznia 19 3 1 r. mieszkał Mozes G old  
przy ul. Sieniawskiej pod nr. 12  a. 
Proszę pamiętać 12 ... a!

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N O Ż E M  P C H N Ą Ł  W  P IER SI na
placu Bema jakiś nieznany osobnik 
Anastazję Bowud. Szkoda, że niezna
ny. Cm inie go na razie nagroda za 
ten w yczyn bohaterski.

T E N  D O JD Z IE  DO M A JĄ T K U .
Ju ljan  Pordes, zamieszkały przy ul. 
Kleparowskiej pod 1. 7 a, oskarżył 
Marcelego Katza, zajętego w  firmie 
W olkena przy ul. Rzeźni 8 o rzecz 
brzydką. Praktyczny ten jegomość, 
pobrawszy u rozm aitych kupców to
warów na 1.700 zł., nietyłko nie za
płacił należnej kw oty, ale ukrył się 
przed wierzycielami tak „dokum ent 
nie” , że ci znaleźć go nie mogą.

R Z E C Z Y  DO O D E B R A N IA . W y
dział śledczy P. P. we Lw ow ie w  cza
sie przeprowadzonej rewizji u pase
rów i zlodzieji, zakwestjonował w ięk
szą ilość podejrzanego pochodzenia

nakrycia stołowego srebrnego z m ono
gramem „P . S.“  oraz r walizkę płó
cienną bronzową.

Strony interesowane zechcą jawić 
się w W ydziale śledczym p rzy  ul. K a- 
zimierzowsknej 1. 30 w  godz. urzędo
wych, celem ewentualnego rozpozna
nia tych rzeczy.

A M A T O R Z Y  F U T E R . Liba
Schachter, zamieszkała przy ul. Ż ó ł
kiewskiej 1. 4 1 a, zapomniała zamknąć 
mieszkanie. W ykorzystał tę lekko
myślność pani L iby nieznany „K to ś"  
i skradł jej futro  męskie w arto
ści 500 zł. — Abraham ow i Grena- 
djerowi (ul. 3-go M aja 1 r) skradziono 
futro wartości 1.500 zł. C zyżby to 
miało swiadczyc o wczesnej wiośnie?

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych  ̂ cenach poleca firm a R. 
Drżała, Lw ów , Ghorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.
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Prasa podziemna
w dobie Powstania J  Styczniowego.

Od roku 18 6 1 można zaobserwo
wać niezwykle bujny rozrost prasy 
tajnej, gdyż społeczeństwo nie zado
walało sie pismami legalnemi, czekając 
słowa drukowanego bez cenzury, któ- 
reby jasno wyrażało nurtujące niepo
koje i oczekiwania. Prasa cenzuralna 
przestaje być więc przewodnikiem 
czytającego ogółu, a staje się nia pra
sa podziemna, czego dowodem jest 
choćby liczba ss efemeryd, jakie po
wstają wówczas, gdy z ccnzuralnych 
można się doliczyć zaledwie kilka.

Powstają pisma przeznaczone dlla 
różnych warstw : inteligencji, miesz
czaństwa, rzemieślników i ■ dla wło- 
scianstwa — wszystkie rzeczywiście o 
tendencji przeciwrządowej. Sa i pi
semka, majace ambicję zorganizowa
nia opinii europejskiej. W szystkie te 
pisma w  przeciwieństwie do praisy 
jawnej, są zgodne ze sobą w  walce 
zewnętrznej, a i między sobą także... 
W szystkie te pisma łączy ponadto po
dobieństwo strony technicznej: w yda
wane w trudnych warunkach nie m o
gą ukazywać się stale periodycznie, od 
numeru do numeru, często zmienia 
się ich form at, gatunek papieru, a nie
raz i nazwa. Odbijane rzadko kiedy 
maszyna drukarska, częściej szczotka, 
czasem litografowane znów... Miejsce 
wydawania zmienia się: raz W arszawa, 
to Kraków , to jakaś wioska, albo jak 
np. „G los kapłana polskiego" ma o- 
znaczone miejsce wydania iednem sło
wem „Polska"...

Pierwszy historyk powstania stycz
niowego. Agaton Giller, wydaje przez 
trzy lata „Strażnicę", która ukazała się 
ze wszystkich pism tego okresu, w  
największej ilości numerów, bo aż w 
45*. A  przytem  jest to pierwsza gaze
ta podziemna Powstania Styczniowe
go. Była redagowana w  duchu spokoj
nym , ale umiała przygotować odpo
wiedni grunt i nastroi do Powstania, 
potem ukazuje się „Szczerbiec" (r. 
18 6 1) tylko w trzech numerach; dłużej 
od niego utrzym uje sie „Pobudka", bo 
od listopada x86i do marca 1862, 
wychodzi w 6 num erach; pismo to 
jest rzadkością bibliograficzna; „Praw 
dziwy patrjora", „Niepodległość", 
„G łos kapłana", oto dalsze efem erydy. 
Dwa razy na miesiąc początkowo u

kazuje się „S tern ik", w  którym  piszą 
też księża, ale. gdy ktoś zdradził m iej
sce tajnej drukarni, pismo zaczyna 
wychodzić nieregularnie, przenosząc 
się z miejsca na miejsce. Jeszcze „K o 
synier" z mottem wierszowanem : „A  
Bóg rzeknie waszej pracy — T o ż i ja 
pom ogę"... pismo to, choć litografo
wane. ukazywało się w  objętości 8 do 
1 6 stronic.

A  tymczasem prasa lawna musiała 
milczeć. W  „Gazecie W arszawskie}" 
Józef Kenig pisze o Chinach, Irlandii, 
ale w  ten sposób, żę publiczność umia
ła przejrzeć wszelka analogie, wszelkie 
niedomówienia. Powstały potem nie
porozumienia, bo czytelnicy tak przy
zwyczajeni do dopatrywania sie sym 
bolów, znajdowali je i tam. gdzie ich 
wcale nie było...

Margrabia W ielopolski nietylko, że 
nie przyczynił sie do zniesienia tak 
ciężkiej cenzury, ale jeszcze obostrzył 
ia zakazami: nie wolno było pisać żad
nych artykułów rozumowanych, żad
nych k rytyk . Oczywiście, że to  tern 
bardziej przyczyniło sie do rozwoju 
prasy podziemnej. I Giller pisze w 
„R u ch u " (r. 1862): „R efo rm y W ie'o- 
połskiego coraz bardziej wchodzą w 
życie, a dobrodziejstw doznają nawet 
„G azeta W arszawska" i „Polska". 
Żadnych rozumowań, żadnych sadów 
— powiedział p. margrabia i obostrzył 
cenzurę, na najmniejszy artykuł wstęp 
ny nie pozwala. W prawdzie czytelni
cy na tem nie tracą, a raczej korzysta
ją, gdyż pożyteczniej daleko, aby re
daktorzy tych gazet milczeli, aniżeli 
—• obrażając godność narodowa — u- 
mieszczali rozumowania, iak to miało 
miejsce ostatniemi czasy".

W  takim  stanie rzeczy i nastroju spo 
łeczeństwa, pisma tajne były  bardzo 
wzięte i stanowi a dokument epoki.

C zy to będzie „Praw dziw y Patrio
ta", czy „M ęczennicy", czy „P arty 
zant", wydawany we Lwowie, „G łos 
bratni", „O drodzenie", wydane w  K i
jowie, rychło w ykryte, czy wreszcie 
„Praw da", „W iadomości z placu bo
ju" lub organ Rządu Narodowego, 
w ydaw any przez H enkla — „Dziennik 
N arodow y — wszystkie one wpłynęły 
na kierunek opinii społeczeństwa.

T. M.

Fundacja im. Marszałka 
Piłsudskiego.

N a wniosek komisarza rządowego 
m . Stryja prof. Kaima, Rada Miejska 
uchwaliła przemianę fundacji imienia 
arcyksięcia R udolfa na fundację imie
nia Marszałka Piłsudskiego. Fundacja ta 
przydziela jedno stypendjum dla stu
denta U niwersytetu. D o powiększenia 
kapitału fundacji przyczynił się spadek 
w kwocie zł. 4.500, zapisany przez, sta
cjonowanego w  czasie w ojny w  Stryju 
mjr. Pankovica, niedawno zmarłego w 
Zagrzebiu.

Sto lat temu.
K ronik a Pow stania L isto

padow ego.
(21 stycznia 1831  r.)

Prasa w arszaw ska in form uje, iż na posie
dzeniu  izby poselskiej sejm u, poseł S o łty k  
zgłosił w n iosek o  d etron izację cesarza i pozba
w ienie rod ziny R o m a n o w ó w  tronu  polskiego, o 
uznanie się przez naród polski za b ezw arun ko
w o  niepodległy, o cofnięcie złożonej cesarzow i 
przysięgi w ierności ja k o  w ym uszonej i p rze
ciw nej praw u narodów , oraz o zachow anie 
w ierności i posłuszeństw a ty lk o  sejm ow i, re
prezentującem u rew olucję 29 listopada i p ra
w o  całej Po lsk i, u jarzm ionej przez R osję. 
O m aw ian y w niosek zm ierzał nadto do stw iei • 
dzenia przez n aród  P o lsk i: „ iż  początek wszel
k ie j w ładzy pochodzi ty lk o  od narodu, iż na
ród  przez rew olu cję  29 listopada odzyskaw szy 
sw o ją  niepodległość i sw oje praw a, nab ył ra 
zem  niczem  nieograniczonej w ład zy u rządza
nia sw oich p o lityczn ych  stosunków , ustano
w ien ia takiej fo rm y  rządu, jaką za najlepszą 
o sąd zi".

A czk o lw iek  m arszałek sejm u uznał w n io 
sek posła So łtyk a  „z a  u sp raw iedliw ion y o k o 
licznościam i i zgod n y z uczuciam i każdego 
praw ego P o la k a " nie w zią ł go pod obrady 
izb y  poselskiej, gdyż z  jej ław  o d zyw ały  się co- - 
raz liczniejsze .głosy: „W o dza, w o d z a !" . Stało  
się bowiem  aktualne pow ołanie w odza naczel
nego w  miejsce C hłop ick iego . M ając tedy tę 
konieczność na względzie, obie izby p raw o 
d aw cze p rzystąp iły  wspólnie do rozp atryw an ia  
u łożonej przez baw iących  w  W arszaw ie gene
ra łó w  i w yższych  oficerów  listy  osób, k tó reb y , 
ich zdaniem  n adaw ały się na stanow isko  na
czelnego wodza. Po obszernej dyskusji na 140 
glosujących , generał książę M ichał R a d z iw ił 
o trzym ał 10 7  głosów . A  k iedy na tej podstawie 
przew od niczący senatu ogłosił ks. R ad ziw iłła  
„n aczeln ym  w od zem " ze wszech stron sali dały 
się słyszeć trzy k ro tn e  o k rz y k i: „N ie c h  żyje
R a d ziw iłł! niech żyje O jcz y z n a !"  Przem ów ił 
następnie „ro zrzew n ion ym  głosem " now y 
w ódz nacze lny : „Posłuszn y w oli. narodu,
k ró tk o  p ow iem : czem byłem , tem  będę".

O becni w  sali obrad —  jak  podaje jeden | 
ze w spółczesnych dzienników  —  w ynieśli no
w ego w odza na rękach , a  tłum , zgrom ad zony 
przed zam kiem , p rzy łączy ł się do tej m ani
festacji i poniósł ks. R ad ziw iłła  aż do jego 
m ieszkania. 1

H E N R Y K  G A E R T N E R .

Tego rodzaju właściwości, w yró ż
niające język, zwłaszcza m ówiony, po
szczególnych prowincyj w stosunku 
do języka literackiego, ięzyka pisane
go nazywam y piowincjonalizmami. W  
ten sposób doszliśmy zarazem do 
stwierdzenia drugiego rodzaju duble
tów  językowych. Prowincjonalizm y 
szerząc sie często poza sfera swego 
właściwego terenu, staja się obocznemi 
elementami językoweini wobec tych, 
które tradycyjnie ustaliły się w  języku 
wspólnym. Ocena poprawności jest tu 
znacznie trudniejsza. Stwierdzenie, czy 
coś należy uważać za prowincjonalizm, 
wym aga przedewszystkiem znajom o
ści drugiej, obocznej postaci języko
wej, którejby można przyznać w ięk
sze uprawnienie. Przy wyborze bar
dziej uprawnionej form y nie jest osta
tecznym sprawdzianem stwierdzenie, 
że jednej z obocznych postaci używa 
stolica, drugie! zaś miasto prowincjo
nalne, bo jak się przekonaliśmy, w ła
śnie niektóre właściwości, jak w ym o
wa Kiempa, któś, cóś cechująca stoli
cę, muszą być uznane za prowincjona- 
lizm y. Ten sprawdzian o tyle słusznie 
nie jest rozstrzygającym , że w  naszem 
życiu kulturalnem mieliśmy na szcze- 1 
ście nie jedna, ale kilka stolic, a każ
da z nich odegrała w  swoim czasie po
ważna role także w  kształtowaniu sie 
języka wspólnego, a zatem poza W ar
szawa także K raków , Lw ów , W ilno i 
Poznań. Mimo to jednak wskutek 
wzajemnego oddziaływania tych o- 
środków, wzajemnego ścierania się

3)

ich środowiskowych cech w ytw orzy! 
się typ ięzyka, utrwalonego w  litera
turze. który jest norma poprawności. 
A  zatem to uważam y za prowincjona- 
lizm, czego nie spotykam y w iezyku 
większej liczbv najwybitniejszych, 
mających ogólnopolskie znaczenie 
pisarzy.

T o  zastrzeżenie co do większej ilo
ści, uważanych za przedstawicieli ję
zyka wspólnego autorów jest bardzo 
ważne. Prowincjonalizm y bowiem 
trafiają się w języku najwybitniejszych 
naszych autorów. T ak  np. twórcy no
woczesnego języka poetyckiego, M i
ckiewicz i Słowacki niejednokrotnie 
używają ryir_óov prowincjonalnych, 
tzn. opartych na prowincjonalnych 
sposobach w ym ow y. M ickiewicz wiec 
rym uie przyłącze *—  skończę, znęca —  
młodzieńca, co wskazuje na wym owę 
skończę, m łodzieńca; w ym owa taka, 
jako ograniczona do poetów, pocho
dzących z kresów litewsko-polskich 
nie rr.oże oczvwiście być uznana za 
poprawna, chociaż spotykam y ją u 
największego poety polskiego. Podob
nie u Słowackiego rym ują się w yrazy 
emulsji —  czulsi, co wskazuje na w y
mowę emulsi. W ym ow a taka rów 
nież pozostająca właściwością kilku 
poetów kresowych, musi być uznana 
za prowincjonalną i niepoprawna. T e
go rodzaju prowincjonalizm y poja
wiają sie też y  poetów doby ostatniej; 
tak np. u Kasprowicza mamy rym y 
w  rodzaju dzierży —  uwierzy, oparte 
na W ielkopolskiej w ym owie dzierzy.

Z  tego, cośmy już powiedzieli o 
prowincjonalizmach w ynika, że sam 
język wspólny nie jest jednolitym sy
stemem zwyczajów językowych. N ie
jednolitość ta jest zależna nietylko od 
jego geograficznego zróżniczkowania, 
ale też od sposobu wypowiedzenia. Z  
tego punktu widzenia rozróżniamy 
język m ówiony i pisany czyli litera
cki. Obie te odmiany języka wspólne
go wykazują wiele różnic, w ynikają
cych z rozmaitego sposobu udzielania 
m yśli: już to głosowego już to pisem
nego. W  języku literackim, przezna
czonym raczej do odczytywania, nie 
mamy do czynienia z wymawianiem 
i słyszeniem, lecz z odpowiedniemi 
przedstawieniami, główmie słuchowe- 
mi. Język literacki posiadający nie
przerwaną tradycję rozwojowa i w 
sposobie oznaczania graficznego dźwie 
kow, przechowujący naogół dawniej
sze stad ja rozwojowe polszczyzny, 
sugieruie swoją pisownia w  wielu w y
padkach zupełnie inny sposób w ym a
wiania, aniżeli ten. jaki się uważa w 
jeżyku wspólnym  m ówionym  za po
prawny. Piszemy np. w  wielu w yra
zach na końcu literę — ę, chociaż naj
zupełniej poprawnie wym awiam y rę
kę, nogę, pisze ltp. W chodzim y tu za
tem w dziedzinę zagadnień ortografi
cznych, a więc w sfere orzekania, któ
ry  sposób pisania jest poprawny lub 
niepoprawny.

Stwierdzanie poprawności gra
ficznej jest w  obecnych warun
kach najłatwiejsza dziedziną w yro ko
wania. Pisownia podiega bowiem pra
widłom, ustalonym przez Akademie 
Umiejętności w  Krakowie, a zatwier
dzonym przez Ministerstwo W . R . * 
O. P. W obec tego przestępstwem jest

Z sali koncertowej.,
K on cert U m berta U rbano.

Jeślibyśm y chcieli przeprowadzić 
typologję artystów - odtwórców, to 
najważniejszą zasadą podziału tw orzył
by tu stopień wniknięcia i oddania w ar
tości czysto m uzycznych, duchowych 
przez danego artystę. Stopni tych mo- 
żnaby w yróżnić cały szereg, ale dwa 
najbardziej odległe, sobie przjeciwne 
typy dają się następująco ująć i określić: 
jedni artyści usuwają siebie w  cieńŁ a 
na plan pierwszy starają się świadomie 
wysuwać m uzykę, inni podkreślają 
w swej działalności muzycznej przede- 
wszystkiem siebie samych, własną oso
bę i jej własności — usuwając wartości 
samej m uzyki na plan drugi.

Do tego drugiego typu należy w ła
śnie Um berto U rbano. Program  jego 
koncertów jest obliczony tylko na to, 
by jaknajlepiej uwydatnić jego rzeczy
wiście bardzo piękny, niesłychanie 
miękki i elastyczny głos, dać m u m oż
ność wibrowania, uwidocznić jego. cie
pły i zm ysłowy timbre, w ykazać dłu
gość oddechu i świetną włoską szkołę 
bel canto. Zadanie to spełnił program 
poniedziałkowego koncertu w  całej 
pełni. Prawdziwej m uzyki jednak na- 
próżno by się słuchacz tu doszukiwał.

Pierwsza część konoertu składała się 
z utworów, znanych szerokiej publicz
ności — z repertuaru naszych kinote
atrów; druga, złożona z aryj opero
w ych stała na nieco w yższym  poziomie. 
A rja z „Zam arłego grodu" Korngolda 
w ykazyw ała pewne przemyślenie i sub
telność ujęcia. O rzeczywiście bardzo 
pięknym  i świetnie opanowanym  głosie 
p. Urbana tyle już pisano, że nie można 
tu niczego dodać. Ubocznie należy ty l
ko zauważyć, że .nawet najpiękniejszy 
głos nie uwalnia żadnego śpiewaka od 
obowiązku precyzji i czystości intona
cji. — Koncert poniedziałkowy był ucz
tą dla ucha, ale nie dla ducha, — któ
rej tradycyjnem  zakończeniem było 
słynne „A j, aj, aj".

Niezmiernie korzystnie odbijał na 
tem tle akompaniament p. Polzinettie- 
go, precyzyjny, subtelny i starający się 
w ydobyć ze swego partu możliwie
maximuim muzyki. Prócz akom pa
niamentu fortepianowego, akom pa
niowała w pierwszej części programu
znana wiolenczelistka p. Stefania Pfau- 
Pawińska, ze znacznem powodzeniem.

W  zastępstwie: D r. Zofja Lissa.

tutaj każde przekroczenie ustalonego 
przez Akaderr.ję Umiejętności kodek
su ortograficznego. którego najpełniej
sze przedstawienie zawarł prof. Łoś w 
Zasadach ortografji polskiej w ydaw a
nej w  wielu wydaniach przez Książni- 
cę-Atlas.

Oba wspomniane sposoby w ypo
wiadania sie, a Wiec iezyk rnówiony i 
literacki sa zróżniczkowane jeszcze w 
większym stopniu ze względu na cel 
i okoliczności wypowiedzenia. Z  tego 
punktu widzenia w  zakresie języka 
mówionego rozróżniam y język re
toryczny, którym  się zwracam y 
do większych grup ludzkich, by 
je pouczyć lub przekonać. D ru
gi typ języka mówionego, to ję
zyk, którego używam y w życiu co- 
dziennem, wymieniaiac w rozmowie 
nasze myśli z jedna lub co najwyżej z 
kilku osobami. T ę odmianę języka 
wspólnego nazywam y językiem po
tocznym. Obie te odmianki języka 
wspólnego różnią sie dość silnie prze- 
dewszystkiem w zakresie wymawiania. 
T ak  np. w iezyku retorycznym  w y 
m awiam y, wziął, wzięła, sześćset, goń
ca, podczas gdy w iezyku potocznym 
mówinąy wzioł, wzięła, szejset, goinca 
itp. Są to różnice, uwiodczniajace się 
dla słuchacza w miarę siły i szybkości 
wypowiadania. Różnice takie znajdu
jemy także w  zasobie w yrazów  i w y 
rażeń, a więc np. w  języku potocznym 
m ówim y, że ktoś kogoś w ystrychnął 
na dudka, wykierował itp., podczas 
gdy w języku retorycznym  powiemy 
raczej wyprowadzi! w pole, zwiódł 
1 t. p .

(C. d. n.).

Przestępstwa językowe.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

C zw artek , 22 stycznia.
L W Ó W  (381.$  G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygn ału  czasu z  O bserw atorjum  A stro n o m icz
n ego  w  W arszaw ie i hejnału  z W ieży M arjac- 
k ie j w  K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  P ły ty  gram ofonow e. 
(G ram ofon  i p ły ty  z firm y  K aim  i Sy.n we 
L w o w ie , ul. K o p ern ik a  1 1 .)  —  ia - 3 5 : T ra n s
m isja z W arszaw y. X I I I - ty  k o n cert szk o ln y  
z F ilh arm on ji w arsz., zorgan izow an y przez 
W yd z. O św iaty i K u ltu ry  M agistratu m. st. 
W arszaw y w espół z Polskiem  R a d jo . W y k o 
n a w c y : O rkiestra filh arm on iczn a pod dyr. J ó 
zefa O zim ińskiego, M arja  M od rakow ska (so
pran). W  program ie m u zyka  francuska. —• 
14 .00— 15 .5 0 : Przerw a. —  15-50 : T ransm isja 
z  W arszaw y. „N a jszyb sze  pociągi na świecie””, 
w y g i. in ż . Z ygm u n t K acprow sk i. —  1 6 .1 5 :

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

III. N c. 135/30/2. U m orzenie. N a  w n io 
sek F a b ry k i P rzetw o rów  C hem icznych  F. A . 
i G . Pal. Sp ółka w  W arszawie, W olska l y ,  
zarządza się postępow anie celem  um orzenia 
rzekom o zaginionego w eksla z d aty  Buczacz,
5 kw ietn ia 1929, na 300 złotych , płatnego w 
Buczaczu dnia 22 lipca 1929, w ystaw ionego 
przez K aro lin ę E d er, a  żyrow anego przez 
J .  K retza  i L . Baum a. Posiadacza tego w eksla 
w zyw a się, by najdalej do 4 m arca 19 3 1  r. 
Zgłosi! w  podpisanym  Sądzie i weksel ten 
okazał, gdyż w razie przeciw nym  po upływ ie 
cego term inu, Sąd uzna w eksel za um orzon y.

Sąd grodzki. 500
Buczacz, dnia 9 grudnia 1930.

I. N c. 6 5 1/3 1/2 . Ed.ykt. N a  w niosek K a 
ta rzy n y  Z iem bow ej z T rzcian y , uznaje się 
weksel na kw otę 500 zł. opiew ający, a podp i
san y  przez nią, Stanisław a Lesia, Ju styn a  B ry łę  
i Jan a  Ziem bę, zresztą nie w ypełn ion y, za  za
g iniony. Posiadacza tegoż w eksla w zyw a się, 
ażeby w  ciągu dni 60 od ogłoszenia niniejszego 
edyktu  —  z wekslem  ty m  zgłosił się do Sądu 
tutejszego lub go Sądow i nadesłał, w  p rzec iw 
nym  bowiem  razie weksel ten zostanie uznany 
za um orzony. 504

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielec, dnia 9 stycznia 19.31.

N c. I. 841/30. Zarządzenie um orzenia. N a 
w niosek R ó zi Schm ieder zam ieszkałej w B ro 
dach ul. G oldhabera 6, zarządza się .postępo
w anie celem  um orzenia książeczki w kładkow ej 
Kresow ego Banku Spółdzielczego w  Z łoczow ie 
O ddział w  Brodach N r. 685 opiewającej w e
dług stanu z  dnia 13  sierpnia 1930  na kw otę 
645 doi. i w zyw a się posiadacza tej książeczki 
by w  ciągu sześciu m iesięcy od daty edyktu  
przed łożył ją tut. Sądow i. W  przeciw nym  ra 
zie u znałby Sąd po upływ ie tego term inu ksią
żeczkę jako pozbaw ioną znaczenia. 484

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
B ro d y , dnia 5 .grudnia 1930.

N c. X . 782/30/2. U m orzenie w eksli. N a  
w niosek M ichała Isenberga w K alw arji zarzą
dza się postępow anie celem  um orzenia niżej 
oznaczonych weksli, k tó re  m ia ły  zaginąć i 
w z y w a  się posiadaczy tych w eksli, ab y  je do 
dni 60-ciu od dnia płatności tych  w eksli prze
d łożyli tem u Sądowi. W  razie przeciw nym  po 
u p ływ ie  tego term inu uznałby Sąd w eksle te 
za um orzone i bez znaczenia. W eksle te opie
w a ły : a to 1) na 70 z ło tych  p łatn y dnia 1 lu 
tego 19 3 1  w K rak o w ie , 2) na 70 złotych  pła
tny dnia 1 m arca 19 3 1  w  K rak o w ie , w y staw 
cam i tych  w eksli w łasnych była  K aro lina Sen- 
gerów na, żyran tam i M. J .  G oldstein , Selig 
W eber, 3) na 50 z łotych  p łatn y  dnia 4 m aja 
19 3 1 ,  w ydaw cą w eksla w łasnego jest W ład y
sław  O strow ski, ż y ran tk a  A n n a Sindel, 4) na 
50 z łotych  p łatn y dnia 15  w rześnia 1930  —  
w yd aw cą jest Reiss M ozes K ra k ó w , żyrantam i 
Reiss F ry d a  i A . K apłan . 493

Sąd pow iatow y.
K rak ó w , dnia 5 w rześn ia 1930 .

L I C Y T A C J E .
E. V . 5254 /30/11. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w n iosek  stron y egzekw ującej B reind li z Rap_pa- 
p o rtó w  W eitz w  W ojnilow ie przez adw . dr. 
Leona A ltera  odbędzie się dn ia 4 m arca 19 3 1  
godz. 10  przedpoł. w  biurze N r . 79 na zasa
dzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n kó w  lic y 
tacja następujących realności: Księga g ru n to 
w a  D roh ob ycz  Z agrod y, w h l. 259. O znaczenie 
realności: pbud. 368 i pgrt. 243 w raz z  trze
m a budynkam i m ieszkalnem i i kom órką. W ar
tość szacunkow a w raz  z  przynależ. 19 14 9  zł. 
N ajn iższa oferta 8574.50 zł. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 5 0 1

Sąd grodzki, O ddział V .
D roh obycz, dn ia 26 listopada 1930.

E. V . 5915/29. E d y k t lic y ta cy jn y  o raz  
w ezw anie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek  stro n y  egzekw ującej dr. A leksandra 
M artyn o w icza  odbędzie się dnia 4 m arca 1.941 
godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 79 na zasadzie 
zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licytacja  następu
jących  realności: Księga gruntow a D roh ob ycz 
Z w a ry cz , w h l. 318  i 325. O znaczenie realności-: 
W  skład realności w h l. 3 18  wchodzi pb. 7 15  
i gruntow a 924 zaś w  skład realności w h l. 325  
w chodzą pgrt. 926/2, 925/2 i 923/3. O bie re 
alności stanow ią jeden kom pleks, na k tó rym  
zn ajdu je się dom  m ieszkalny p a rtero w y  z 
drzew a w yb u d o w an y i m ały budynek' d rew n ia
ny . W artość szacunk. w raz z p rzyn al. 18.500 zł. 
N ajn iższa  o ferta  9.250 zł. D o  realności w h l. .318 
ks. gr. D roh ob ycz Z w a ry cz  należy jako przy-

K o n cert z  p ły t  g ram o fo n o w ych . —  17 - 15 :
T ransm isja z  W arszaw y. „W  styczniową- rocz
nicę”', w y g ł. pro f. Henrytk M ościcki. —  17 -4 5 : 
P. Iszo H eg y j odśpiew a szereg pieśni w ęgier
sk ich . N astępnie p. Seredyński w y k o n a  na 
fo rtep jan ie  u tw o ry  m u zy k i lek k ie j. —  18 .4 5 : 
R ozm aitości. —  19 .10 :  T ransm . z  W arszaw y. 
G iełda rolnicza. —  19 -25 : P ły ty  gram o fo n o 
we. —  19 -35 : O dczytanie program u na dzień 
następny. —  19 .4 0 : T ransm isja  z  W arszaw y. 
Praso w y D ziennik R o d jow y. —  19 .5 5 : P łyta  
gram ofonow a. —  20.00: Transm isja z Waarsza- 
korespondenta“ . —  2 0 .15 : Transm isja z W ar
szaw y. Pogadanka radiotechniczna. —  20.30: 
Transm . z W arszaw y: M uzyka lekka. —  2 1 .3 0 : 
T ran sm . z W arsz. Słuchow isko  p t. „M ło d y  la s" 
H ertza. —  2 2 .15 :  P ły ty  gram ofonow e. —
22.50 : T ransm isja z W arszaw y. K om u n ika
ty. —  23.00— 24.00: M uzyka taneczna z Pa- 
lałs de Danse „B r isto l”” we Lw ow ie, ork iestra  
pp. A rtu ra  G olda 1 Jerzego  Petersburskiego.

należność studnia, oszacowana na 240 zł. P o 
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział V . 502
D roh ob ycz, dn ia 18  październ ika 19 30 ..

E . X X V I .  3685/28. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek A n n y  ze S tecy k ó w  Ż w ir z. W asyja 
jako  stron y egzekw ującej pto  40 zł. zpn. od
będzie się dnia 24 lutego 19 3 1  godz. 9 przed
poł. w biurze N r, 77 na zasadzie poprzednio  
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  następu
jących realności: Księga gru n to w a Lisznia,
whl. 302. O znaczenie realności: R ealność sk ła
dająca się z 4 kom leksów , z  k tó ry ch  1) obej
m uje 2 pb. z budynkam i, w artości szacun ko
wej 175 0  zł., najniższa o ferta  116 6 .6 7  2)
obejm uje 2 pgrt. w  niw ie „n a  łanie””, w artości 
szacunkow ej 4600 zł., najniższa o ferta 3066.67 
z ł.; 3) obejm uje 2 pgrt. w  niw ie „n a  bło
nie””, w artości szacunkow ej 750 zł., najniższa 
o ferta 500 z ł.; 4) obejm uje 2 pgrt. w  niwie 
„b rzeg i””, w artości szacunkow ej 1509 zł., na j
niższa oferta 1006 zl. D o realności tej należa 
przynależności, oszacowane na 100 zł. Pon i
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 'nastąpi, 
przyczem  sprzedaż odbyw ać się będzie p o- 
szczególnem i kom pleksam i. 503

Sąd grodzki, O ddział X X V I .
D roh obycz, dnia 2 1  m aja 1930.

E . 245/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 lu 
tego 19 3 1  godzina 9 rano b iuro  N r . 8 od
będzie się licytacja  4/12  części realności w hl. 
18 gm iny W ola buchow ska, oszacowanej na 
8 12  zl. 91 gr. N ajn iższa o ferta  542 zł.

Sąd grodzki. 505
Sieniaw a, 17  styczn ia  19 3 1 .

E. 584/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
lutego 19 3 1  godzina 9 rano b iuro N r . 8 o d 
będzie się licytacja  realności w hl. 286 gm iny 
P iskorow ice, oszacowanej na 9088 zł. N a j
niższa o ferta 6058 zl. 506

Sąd grodzki.
Sieniaw a, 17  styczn ia  19-31.

E. 983/30. E d y k t licytacy jn y . D n ia 24 
lutego 19 3 1  w biurze N r . 8 godzina 9 rano 
odbędzie się licytacja  p o ło w y realności whl. 
1704 gm iny C ieplice, oszacowanej na 3959 zl. 
N ajn iższa oferta 2636 zł. 507

Sąd grodzki.
Sieniaw a, 17  styczn ia  19 3 1 .

II. E . 1955/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
lutego 19 3 1  r. o godzinie 10  rano  odbędzie się 
w  tu tejszym  Sądzie przym usow a licytacy jna 
sprzedaż całej realności lw h. 2 15 0  gm. S tary  
Sącz, oszacowanej na 10.060 zł., najniższa 
o ferta 6.708 zl. z przynależytościam i. 508

Sąd grodzki.
S tary  Sącz, dnia 9 stycznia 19 3 1 .

E. III. 856/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
m arca 19 3 1  o godzinie 12  przedpołudniem  od
będzie się w  podpisanym  Sądzie N r . 32 lic y 
tacja realności whl. 10 12  gm iny T arnopol. 
W artość szacunkow a 18.480 z łotych . N a jn iż 
sza o ferta w ynosi 9.240 złotych , poniżej k tó 
rej sprzedaż nie nastąpi. 509

Sąd grodzki, O ddział III.
T arn o p o l, dnia 27 listopada 1930.

R O Z M A IT E  O B W JESZ C Z EN IA .
Prez. 16 6 /3 1/ 19  R . E d y k t. K om isarz dla 

sprostow ania ksiąg grun tow ych  w  K rak o w ie  
założył na .nowo cale w y k a z y  hipoteczne księgi 
gruntow ej d la  gm iny katastralnej K rak ó w  
X V I I  K ro w o d rza  oznaczone liczbam i 1 do 
8 12 . T e  odnow ione w y k a z y  hipoteczne w ch o 
dzą w  życie  dn ia  25 styczn ia  19 3 1 .  O d tego 
dnia nabycie, przeniesienie lub zniesienie no
w ych  p raw  w łasności, ipraw zastaw u i innych 
n ow ych  p raw  hipotecznych  m oże nastąpić je 
dynie przez wpis d c  tych że od n ow ion ych  w y 
k azó w  hipotecznych . Celem  ustalenia p ow yż 
w yliczon ych  w y k azó w  h ipotecznych  w d raża 
się postępow anie w  m yśl § 2 1  u staw y z dnia 
25 lipca 18 7 1  L . 96 D z. u. p. i w z yw a  się: 
a) osoby, k tó re  na podstaw ie praw a nabytego  
przed dniem  25 styczn ia  19 3 1  żądają zm iany 
w pisów  praw a w łasności lub posiadania, bez 
w zględu na to, c z y  zm iana m a nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostow anie oznaczenia nieruchom ości lub 
też w  in n y sposób, b) osoby, k tó re  ju ż przed 
dniem  25 styczn ia  19 3 1  n a b y ły  na n ierucho
m ościach p o w yż w ym ienionem i w ykazam i hi- 
potecznem i objętych , lub też n a  ich częściach 
praw a zastaw u, nadzas-tawu, służebności, albo 
inne praw a nadające się do  w pisu  hipoteczne
go, o ile  te praw a p o w in n y  b yć  wpisane jako 
należące d o  daw nego stanu ciężarów  a  dotąd 
nie zo sta ły  w pisane —  ażeby d o  dn ia  25 lipca 
19 3 1  w łącznie w  biurze kom isarza dla sp ro 
stow ania ksiąg gru n to w ych  w  K rak o w ie , w 
którem  nowe w y k a z y  hipoteczne m ożna

Piątek, 23 stycznia.
L W Ó W  (38 1) A U D Y C JE  W Ł A S N E  R O Z 

G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz, 16 .15  audycja 
d la  ch orych , pogadanka ks. M ichała R ękasa. 
P o  transm isji koncertu  i ko m u n ikató w  z  W a r
szaw y, sk rzy n k a  pocztow a techniczna. L icznie 
napływ ającą korespondencję om ów i inż. Jó z e f  
M iński.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygn ału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W arsza
w ie, hejnału  z  W ieży M arjackie j w  K rakow ie. 
O dczytanie program u na dzień bieżący. —  
1 2 .1 0  —  13 .0 0 : K on cert z p ły t  gram ofono
w y ch . G ram ofon  i p ły ty  z  firm y  K aim  i Syn 
w e Lw ow ie, ul. K o pern ik a  n .  —  13 .00  do  
15 .5 0 : Przerw a. —  15-50 : T ransm isja z  W ar
szaw y. L ekcja  język a  francuskiego  L e k to r  p. 
Lucien  R o q u ig n y . —  1 6 .1 5 :  A u d yc ja  dla cho
ry c h  —  pogadanka ks. M ichała R ęk a sa : „Boże 
N arodzenie i ch orzy””, poczem  ch ór m ęski 
I  sem inarjum  nauczycielskiego pod d yrekc ją  
p ro f. A d am czaka odśpiew a szereg kolend. —  
1 7  1 5 :  T ransm isja z W ilna. „O  nieznajom ości

przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, inaczej bo
wiem  roszczeń tych  nie m ożnaby już doch o
dzić przeciw  osobom  trzecim , k tóre  nabyły 
p raw a h ipoteczne w  dobrej w ierze na zasadzie 
w p isów  ni-ezaczepionych. Zgłoszenia koniecz
ne są także w tedy, gdy zgłosić się m ające p ra
w a są w idoczne z rozstrzygnięcia sądowego, 
albo  gd y  o nie to czy  się postępow anie sądo
we. Od zgłoszenia w yłącza się z  p ośród  rosz
czeń w ym ienionych -pod a) te, k tóre  ju ż w  
postępow aniu celem sprostow ania ksiąg grun 
tow ych , zbadano i odesłano do  drogi praw a, 
a z pośród praw  obciążających, w ym ienionych  
pod b) te, k tó rych  odm ów iono stronie pod
noszącej roszczenia już w toku  postępowania 
przekazaw czego. O soby, k tóre  ch cia łyb y  żądać 
zm ian y lub uzupełnienia przekazania cięża
rów , przeprow adzonego hipotecznie na pod
staw ie u staw y o sprostow aniu ksiąg gru n to 
w ych  z dnia 1 1  grudnia 1907 austr. dz. u. p .  
N r . 246 z  pow odu, że następnie stan rzeczy 
rozstrzygający pod względem  przekazania c ię
żarów  zm ien ił się w skutek  rozstrzygnięcia 
sporu względem  przekazanego do drogi sporu 
roszczenia o praw o  w łasności, m ają zgłosić 
roszczenie sw oje najpóźniej na trzy  miesiące 
przed upływ em  term inu ed y ktow ego  (§ 36 
ust. 3 u. o spr. ks. gr.). P rzyw rócen ie  do  po
przedniego stanu z  powodu zaniedbania te r 
m inu edyktalnego lub przedłużenia tego te r
m inu dla poszczególnch stron jest niedo
puszczalne. 4 5 (>"3

Sąd A p elacy jn y , W yd zia ł II.
K ra k ó w , dnia 12  styczn ia  19 3 1 .

C . II. 67/30. E d y k t. Basia Fren kel za 
skarżyła  K aufm anischer K red itverein  w  W iż- 
nicy R u m u n ja  o  w ykreślen ie  praw a zastaw u, 
rozp raw a w yzn aczon a w  Sądzie biuro 4 na 
26 lutego 19 3 1  godz. 10 . Pon iew aż miejsce p o 
bytu pozw anego jest nieznane, ustanaw ia się 
kuratorem  adw okata dra Benziona Fesslera w  
K o ło m y i k tó r y  pozw anego  będzie zastępow ał 
na jego koszt i bezpieczeństwo dopóki się sam 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika. 486 

Sąd pow iatow y.
K o łom yja , 9 styczn ia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 8 5 /30 /11. W  sprawie postępow ania u- 

godow ego do  m ajątku  d łużnika M arkusa Seid- 
m ana w T arn o p o lu  w yznacza się ponow ną au- 
djencję ugodow ą na 22 styczn ia  19 3 1  godz. 10  
rano w  biurze N r . 25. S 12

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 2 grudnia 1930.

I, 2. Sa 67/30/10. W  spraw ie ugodowej 
Ju d y  H elda w  L isku , dłużnik zm ieni! pro jekt 
ugodow y na ko rzyść  w ierzycieli w ten spo
sób, że w ierzyciele n ieuprzyw ile jow an i o trz y 
m ują 10 0 %  ich w ierzytelności w  6 ratach 
kw arta ln ych , p łatnych  po upływ ie 3 m ie
sięcy od zatw ierdzenia ugod y. A udjencję odro
czono na dzień 6 lutego 19 3 1  godz. 9 biuro 
N r . 10 . 496

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, 2.
Sanok, dn ia 18  grudnia 1930.

I, 2. Sa 12/30/14 . Z aw artą  na audjencji 
w  dniu 27 m aja 1930  ugodę pom iędzy dłużni
k iem  Sam uelem  G erschonem , kupcem  w  Sa
noku a jego w ierzycielam i zatw ierdza się.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, 2.
Sanok, dnia 26 sierpnia 1930 . 497

Sa 11/2 8 . U goda zaw arta 28 w rześnia 1928 
m iędzy Lazarem  Feldm anem  ze Zbaraża a  
w ierzycielam i została zatw ierdzona. /nq

Sąd okręgow y.
T arn o p o l, dnia 26 października 1928.

Sa 138/30/46. W  spraw ie ugodow ej S z y 
m ona R cscha kupca we L w o w ie  zatw ierdza 
się ugodę zaw artą  przez d łużnika z  jego w ie
rzycie lam i na audjencji dnia 3 października 
1930 . 491

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 30 grudnia 1930 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁEG O .
I, 2. T . 50/30/7. Ignacy R a jtk o , syn M a- 

tiasa i A n n y , urodzony 8 lipca 1846, M arcin  
W ojtow icz , syn Józefa  i A gn ieszki, u rod zon y 
u  październik a 18 5 1  w Stare j wsi, opuścili 
Starą wieś i dotychczas nie dali znaku życia. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nich 
do 6 m iesięcy. Chodzi o uznanie ich  za zm ar
łych . 498

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, 2.
Sanok, dnia 15  grudnia 1930.

T . 15/30/3. Stefan C iu rk a ło  syn W asyla z 
H n y le j jako  żołn ierz au strjack} zach orow ał 
w  roku  19 14  pełniąc w  czasie w o jn y  służbę w  
Przem yślu  i tam  m ial um rzeć. W draża się po
stępow anie celem  uznania go za  zm arłego.

prawa”” —  w ygł. prof. St. G lazer. —  17 .4 5 : 
T ransm isja z  W arszaw y. M uzyka  lekka. —  
18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 :  T ransm isja z
W arszaw y. G iełda ro ln icza. —  19 -25 : P ły ty
gram ofonow e. 19 .3 5 : O dczytanie program u
na dzień następny. —  19 .40 : T ransm isja z 
W arszaw y. P rasow y D zien nik  R a d jo w y . —  
19 .5 5 : P ły ta  gram ofonow a. —  20.00: T ra n s
m isja z  W arszaw y. K o m u n ik aty  „O d  naszego 
genewskiego korespondenta””. —  2 0 .15  T ra n s
m isja z W arszaw y. K on cert syn fo n icz n y  z F il
h arm onji w arszaw skiej. —  Po  koncercie tran s
m isja  ko m u n ikató w  z W arszaw y. S k rz y n k a  
p ocztow a techniczna, korespondencję bieżącą 
om ówi p. inż. Jó z e f  M iński.

PO PIERA JCIE  
L. O. P. P.

W yd aje się przeto  ogólne wezw anie, aby 
udzielono Sądow i w iadom ości o  p ow yż w y 
m ienionym . 488

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia u  kw ietn ia  1930.

T . 28/30. E d y k t. Jó z e f Jasiń ski syn F ra n 
ciszka urodzon y 1884 roku  z H nilcza jak o  
żo łn ierz austrjacki 19 14  roku  odszedł na fro n t 
rosyjsk i i tam  dostał się do niew oli. W zyw a 
się o udzielenie w iadom ości o nim  do 6 m ie
sięcy. O brońcą węzła m ałżeńskiego u stanow io
no dra R eich a z Brzeżan. 481

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 30 czerw ca 1930.

T . IV . 94/29/8. E d yk t. Ja n  Pękala urod zo
ny 28 sierpnia 1864 i zam ieszkały w  K aczyn ie  
w yjechał w  roku 1904 do A m ery k i i od o k o ło  
20 lat w szelki słuch o nim  zaginął. W drażając 
postępowanie celem  uznania go  za zm arłego 
w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W adow i
cach o zagin ionym  do 1 roku  od ogłoszenia 
poczem  Sąd na ponow ny w niosek orzeknie 
ostatecznie. 482

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 30 grudnia 1929.

T . I. 135/30/4 . E d yk t. Jó z e f C zekan syn 
M arcina i M arjann y z Ja ro sz ó w  u rodzon y dnia 
13  października 18 7 7  w  P io trow icach  i tam  
zam ieszkały w yem igrow ał w  rok u  1905 J o  
A m e ry k i skąd dal ostatnią w iadom ość w  roku  
19 15  i od tego czasu zaginął bez wieści. Celem  
uznania go za zm arłego  w zyw a się, aby u w ia
dom iono Sąd o k ręgo w y w  W adow icach o za
gin ionym  do 1 ro k u  od  ogłoszenia poczem  
Sąd na po n o w n y w niosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 2 grudnia 19 30 . 475

T . I . 158/30/4. E d yk t. Jan  T om asz 2 im. 
Ł ysek  syn Tom asza i M arjan n y B u lik  urod zo
n y dnia 27 m arca 1868 w  Skiedzin iu  i tam  
ostatnio zam ieszkały, w yem igrow ał przed 30 
la ty  do A m e ry k i i od przeszło 20 lat nie 
m a o nim  żadnej w iadom ości. M iał on w  po
w rotn ej drodze do  k raju  zatonąć z ok rętem  
na k tó ry m  w racał. Celem  uznania g o  za  
zm arłego w zyw a się aby uw iadom iono Sąd 
ok ręgo w y w  W adow icach o  zagin ionym  do 1 
roku  od ogłoszenia poczem  Sąd na pon ow n y 
w niosek orzeknie ostatecznie. 476

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 7 grud nia 1930.

T . I. 5. 119 /30 /3 . W ład ysław  Jaro sz  syn  
Leona i  E w y , ur. w  r. 1895 w  R zeszow ie i 
tam że ostatnio zam ieszkały, w  czasie ogólnej 
m obilizacji w  sierpniu 19 14  r. w stąpił d o  'pol
skiego legjonu a następnie p o w o łan y d o  20 
p. p. b. austr. w a lczył na froncie  rosyjsk im  i 
w  r . 19 15  dostał się do niew oli rosyjsk ie j gdzie 
p rzeb yw ał w  gubem ji Sazałow skiej i od gru 
dnia 1 9 17  tam  zaginął.. W drażając postępow a
nie celem  uznania go za zm arłego w z y w a  się, 
aby zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  d o  sze
ściu m iesięcy. 443

Sąd  o kręgo w y, W yd zia ł I . S. 5.
R zeszów , dnia 3 1  października 1930.

A . I. 5. 143/30/3. A n d rzej Zięba syn  M i
chała i W 'iktorji, u rodzony 3 listopada 1889 
w  Załężu pow . R zeszów  zam ieszkały w  R z e 
szowie, dnia 5 w rześnia 1920  jak o  ochotnik  
zaciągnął się do kom pan ji ochotnicze j 1 / 2 17  
w  R zeszow ie, poczem  w yru szy ł n a  fro n t b o l
szew icki i od w rześnia 1920  zaginął. W d raża
jąc postępow anie celem  uznania go za zm ar
łego w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd o  zag i
n ionym  do sześciu m iesięcy. 440

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł c yw iln y  I.
R zeszów , d n ia  23 grudnia 1930.

Z M I A N A  N A Z W I S K .
L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L . A C . 34 nazw. ex  19 3 1 .
O G Ł O S Z E N IE .

H e n ry k  R ap p ap ort, syn  Barucha i R a jz li 
z A b tó w , urodzony w e Lw ow ie d n ia  18 gru d 
nia 18 8 1  roku , zam ieszkały <we L w ow ie w niósł 
prośbę o zezw olenie na zm ianę nazw iska ro 
dow ego „R a p p a p o rt”” na n a zw isk o : „R a z u -
m ow ski””, „R u n iń sk i”” lub „R o ń sk i””.

U rząd  W ojew ódzki w e L w o w ie  podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z  nadm ienieniem , że w  m yśl a rt . 4 u staw y z 
dn ia 24 października 19 19  r  D z. U. R z . P. 
N r . 88 poz. _4/8_ w oln o  z  w ażn ych  pow od ów  
zgłosić przeciw  je j uw zględnieniu sprzeciw  d o  
U rzędu W ojew ódzkiego  w e L w ow ie w  ciągu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w  „M o n itorze  P o l- 
skim “ , k tó re  rów nocześnie zarządza się. 492

W e L w o w ie , dnia 17  styczn ia 19 3 1  r.

Z a W ojew odę:
Kwaśniewski w . r .

N aczeln ik  W vdziału . .
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 stycznia 19 3 1 . Nr. 17

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 20 styczn ia .
D o lar w  obrotach p ryw atn ych  zł. 8 .9Y 75.
W  transakcjach m iędzyban kow ych  p ła 

con o ' za : N o w y  Jo r k  8.91*40— 8.9Y 55, Lon dyn 
43-29— 43-32, Z u ry ch  172 .6 0— 172 .7 5 , Praga 
26.40— 26.43, W iedeń 125 .4 0 — 125.48 , Berlin 
2 1 1 .9 0 — 2 12 .

N a G iełdzie ak cy jn e j o b ro ty  ty lk o  w  a k 
cjach : T esp. po zł. 90 i C h o d o rów  po zł. 1 10 .

GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ó w , 20 stycznia.

Z astó j w  obrotach giełd ow ych  i pozagieł
d o w ych .

Pszenica i ży to  zn iżku ją  w  cenie.
Tend encja  zn iżkow a, usposobienie słabe.

G IEŁD A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 20 stycznia 1930 

Berlin 16*61  N. Jork 709'95 — 
Budapeszt 124'02' — Paryż 27'82'00
Bukareszt 4-2T08 Praga 21'00 08
Kopenhaga 1 8 9 7 0 — Warszawa 79'82'00 
Londyn 34-4700 Zurych 137'37'— 
Medjolan 37-17-75 Czerniowce 43'50

A K C J E .
Renta majowa I 06 00 Silesia 2'75
Renta lutowa 1T8 0 Alpiny 16'30
Dunaj S. Adria 90 05 Berg u. Hiit. 476 00 
Bankverein 16'40 Kompas 12’25
Poldi Hiitten 101'65 Unionbank 3-30 
Landerbank 20‘50 Bodenkredit 94' —

O statnie wiadomości 
giełdow e.

G IEŁD A  LW O W SK A .
L w ó w , 2 1  stycznia.

N a  G iełdzie ak cy jn e j tendencja u trzym a
na, usposobienie spokojne.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
L w ó w , 2 1  stycznia.

N a  G iełdzie zbożow ej tendencja u trzym a
na, usposobienie słabe.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 21 stycznia 1930 
Bank Dysk. 108"—■ Modrzejów 8'50
Bank Handl. 106"— Ostrowiec B. 38 '—
Bank Kredyt. 110‘— Sole potas. 90’—
B. Zw. Sp. Zar 72'50 Starachowice 11 "50
Puls 5 6 — Częstocice 31'50
Bank Polski 150'— Syndykat roln. 10'—
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 30'50
Siła i światło 6 6 '— Zawiercie 38 '—
Spiess 8 0 '— Haberbusch 102'—
Cukier 28'75 Borkowski 3' -
W ęgiel 37 ' — Bank Mołop. 27 '—
NorbMn 2 9 '— Klucze '—
Cegielski 4 0 2 5  Siersza 29'50
Lilpop Rau 20 '— Rudzki 10'00
Bank Zach. 7 0 '— Spirytus 22 '—
Firlej 31 '—  Wysoka 135' —
4 %  pożyczka .nwestycyjna 92 '—
5%  pożyczka dolarowa 46 '00 '—
5 %  pożyczka konwersyjna 47'60 
3°/o pożyczka budowlana 50'—
6 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 45 '—

6%  pożyczka dolarowa 1920 68'00 ■
7%  pożyczka stabilizacyjna 80 '—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 - 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94 '— 
8°/o obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 '— 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 103'—

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

Warszawa 21 stycznia 1930
Dolary St. Zj. 8 '92 '— 
Belgja 124'36'—
Kopenhaga 238'50'—
Nowy Jork 8'91'06
Berlin 21T 94' —
Praga 26'40'50
Sztokholm 238'90'—
Włochy 46'72"—

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34'92'25 
3 5 9 0 4 '— 

43-31*— 
34-96-50 

5-30-05 
172-65-— 
1 2 5 -4 5 '-  
172- 55 -

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na

bywać można 
w  K rajo w ej W y tw ó r
ni In stru m en tów  Mu

zycznych

mmm hiewczyk
Lw ów ul. G ród eck a 2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  C Z Ł O N K Ó W  
T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y T O W E G O  D L A  

H A N D L U  I  P R Z E M Y S Ł U ,
Spół. z ogr. por. W E  L W O W IE  

odbędzie się dnia 1 lutego 19 3 1  o godz. 4 popól. 
we L w ow ie, ulica Św. A n n y  7, III  p. (u pod
pisanego likw idatora), z następującym  porząd

kiem  dzien nym :
1) Spraw ozdanie likw id ato ró w  za czas od 

1 styczn ia  1924 do  3 1  grudnia 1930.
2) U dzielenie absolutorjum  likw idatorom  

i zatw ierdzenie przedłożonego bilansu za czas 
od 1 styczn ia 1924 do 3 1  grudnia 1930.

4) W niosek na w ykreślen ie spółdzielni 
z rejestru  handlow ego.

4) W nioski członków .
W  razie braku  kom pletu  odbędzie się 

pow yższe zebranie w  tym  sam ym  dniu i lo 
kalu  o godz. 6-tej w ieczorem  bez w zględu na 
ilość obecnych członków . 510

Za likwidację: 
H E R M A N  T E IC H E R .

A kcyjny Bank H ipoteczny. 
Stan z dniem 31 grudnia 1930 roku.
Listy hipoteczne 4 °/0

konwersyjne . . . Z ł .  6 ,8 3 0 .0 5 0  —  
Listy hipoteczne 4%

konwersyjne . . .  Zł. 4 ,2 5 6 .7 0 0 '—  
Listy zastawne 8 % do- 

larowe doi. 2 ,0 0 8 .2 2 5 '—
Wkładki oszczędności Zł. 2 5 .0 5 5 .5 5 5 '6 0

DYREKCJA.

H A LLO ! H L L O !

R A D J O A M A T OR Z Y !
Przed zakupnem aparatu Radjowego lub 
części składowych do skonstr jowania aparatu 
Drosimy przekonać się o cenach i warunkach

w C E N T R O M A S Z U
ul. G ródecka 71 a  tel. 68-91
Szematy i porady dla kupujących bezpłatnie.

Zakład naukowy Dr. J .  IIIE1CA Lwów
Supińskiego —  aleja Cytadeli — Tel. 63-67  
P rzed szk o le  i szk o ła  pow szechna.

Dr, Eustachy PRYJMA
ord. w chorobach wewn. obecnie f 
Lwów, HETMAŃSKA 22 I p. tel. 61-50
Prześwietla Roentgenem: przeprowadza leczenie 
oryginalnym aparatem Z eileisa z G allspach

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o  jazdy szo- 

fersk iej 5 14 9  na nazw isko Eugenjusz H uza- 
rew icz. 489

B I L A N S  S I T K O W Y  
A k c y j n e g o  I i ł i n l c t i  H i p o t e c z n e g o

STAN  CZYNNY

z dniem 31 grudnia 1930 r.
Zł. Zł. STAN BIERNY Zł. Zł.

Kasa i sumy do dyspozycji w Banku Polskim
i P. K. O ............................................................

Waluty zagran iczn e ...............................................
Papiery wartościowe własne

a) papiery p ań stw o w e.................................  133.140'66
b) listy z a s ta w n e ........................................... 2,170.743'98
c) o b l ig a c je ....................................................  10.654'70
d) a k c je .............................................................  13.491*93

Udziały i akcje w przedsięb. konsorc. . . .
Papiery wartościowe ustawowego kapitału

z a p a s o w e g o ....................................................
Banki k r a jo w e ..........................................
Banki z a g ra n ic z n e ...............................................
Weksle zd y sk o n to w an e................... ....
Weksle protestowane 
Rachunki bieżące

a) zab ezp ieczo n e ........................................... 21,389.723'86
b) niezabezpieczone...........................   . . 2,459.332'40 23,849.056'26

Pożyczki term inow e................................   3,289.114'89
Ruchomości  ................................   3.224'07
N ieru ch o m o ści...................................................   . 4,544.632'76
Koszty handlowe i administr. nieruch. . . . 3,282.548 26
Rachunki Oddziałów .  ............................  . 4,019.7/0"62
Długoterminowe pożyczki hipoteczne . . . 28,929.829'12
Różne rachunki......................................................... 331.246‘83
Aktywa oddziału kredytu dlugotermin. . . 2,667.499'44

Suma bilansowa . . 106,427.042'94

826.736-44
2,147.411-85

2,328.031-27
1,135.608-28

299.945-31
1,653.336-45
1,044.123-09

25.013.174-31
1,061.753-69

Kapitały własne
a) zakładow y..............................................
b) z a p a s o w y ..............................................
c) inne r e z e r w y .....................................
d) fundusz a m o rty z a cy jn y ...................

Wkłady
a) term inow e..............................................
b) a v i s t a ...................................................
c) na książeczki wkładkowe . . . .

Rachunki bieżące .  .....................................
Zobowiązania in k a s o w e ................................ •
Redyskonto w e k s l i ..........................................
Banki k r a jo w e ...................................................
Banki zagraniczne ..........................................
Fundusz emerytalny i fundusze wieczyste 
Procenty, prowizje i różne zyski . . . .
Rachunki O d d z ia łó w .....................................
Zyski z lat u b ie g ły c h .....................................
Listy zastawne (o b lig a c je ) ............................
Różne rachunki..................................................
Pasyw a oddziału kredytu dlugotermin.

5,000.000-—
1,849.891-64

561.915-80
275.645-01 7,687.452-45

8,34r
2,204.

25,055

.622-19
,54629
,55560 35,600.724 08  

3,506.267-81 
67.449 89 

6,146.450-82 
2,879.834-91 
9,108.482-34 

42.589-98 
5,253.168-35 
4,047.541-66 

270.345-54 
28,929.829-12 

450.805-14 
2,436 100-85

Suma bilansowa . . 106,427.042"94

Gwarancje zł.....................  2,550.51 T52
Inkaso ■ „ . . . .  5,961.20451

A N A S T A Z JA  D R E W N O W S K A . 9)

C z a t  y .
PO W IEŚĆ .

— Ależ pachnie — pociągnęła 
głośno nosem. — Istna perfumerja! 
Rozkoszny zapach! Boleczku, podaj 
mi chustkę do nosa. Zapomniałam 
swojej. A ż kręci w nosie! — kichnęła. 
— I ten księżyc! Panie Jerzyku , co 
panu mówi ten księżyc? I ja m arzy
łam, będąc młodą. Jak  to pan dekla
m ował: „Księżyc podnosi ciemnie i 
wwierca się we mnie“ . Jakoś tak. N ie 
miałam nigdy dobrej pamięci do 
wierszy. N a pensji słynęłam z prze
kręcania w yrazów  i sensów. Byw ały 
Zabawne qui pro quo. Pamiętam — 
zachichotała. — Ale nie. Jeszczeby się 
panowie zgorszyli. M ężczyźni dziś 
się łatwiej gorszą niż kobiety. N a- 
przykład mój Boleczek...

— Andziu! zaprotestował pan Bo
lesław.
• — ... zawsze jest zakłopotany,

gdy...
A ćkow ski przystąpił do zony i 

chw ycił ją za rękę.
— M oja droga/proszę cię!
— N o, nie, już nie, stary nudzia

rzu — odparła, w yryw ając mu rękę.

— Będę miała jutro siniaka. Wszyscy 
jesteście jednakowo brutalni, moi pa
nowie. Chociaż mam wrażenie, że pan 
Jerzyk  byłby dobrym  mężem. — 
Przysunęła się do młodego człowieka 
i ujęła go mocno pod ramię. — Praw 
da, panie Jerzyku? W yswatam pana, 
dobrze? Żałuję, że nie mam córki. A  
jeszcze bardziej, że sama nie jestem 
panną. Kochałabym  się w panu do 
szaleństwa. Proszę mi darować, że się 
tak mocno tulę, ale zrobiło mi się 
trochę chłodno. Pani Tulu, proszę 
mnie wziąć z drugiej strony pod rę
kę. '  '-"-J*'

T u ła odwróciła się jak automat, 
przystanęła i uczyniła to, o co ją pro
szono.

— Tak, dobrze. Dziękuję. A  wy, 
moi panowie... — obejrzała się na 
dwóch mężów. Lecz Sielski jednym 
skokiem znalazł się po drugiej ręce 
żony, Aćkow ski przysunął się do Sła- 
wutnego i tak poszli szeroką ławą w 
pięcioro.

— Teraz mi ciepło — trzepała pani 
Anna — nie rozsuwajcie sie tak, moi

państwo. — Pociągnęła ku sobie Te- 
rzego i Tulę. — Znać, że jesteście m ło
dzi. Idzie z was żywe ciepło... naprze- 
strzał. Panie Jerzyku , • a propos, teraz 
kiedy pan odziedziczył Parzym iechy i 
Czarny D w ór, chyba się pan w yp ro
wadzi z Niedoli. T oż to rudera. Teraz 
dopiero będzie powodzenie. N ic dziw
nego, że przedtem...

— Opowiem państwu zabawny ka
wał — przerwał energicznie A ćk ow 
ski. — Tydzień temu, wracając z 
W arszawy...

Nagle pani T u ła wydała okrzyk 
trwogi i stanęła iak w ryta, drżąc od 
stóp do głów.

— C o ci się stało? — krzyknął po
dejrzliwie Sielski. — C zy co zobaczy
łaś?

— Taaak — wyjakała z trudem. — 
2  pod tego krzaka... ooo... w yjrzały 
dwie twarze. Och!

— C o  za twarze?
— Nnnie wiem. fakieś twarze... 

okropne...
— Ech, halucynacja. K tóżby to 

mógł być? Park jest ogrodzony i psy 
już spuszczone z łańcucha.

— W idziałam — rzekła z niezwy
kła u siebie stanowczością pani Siel
ska. — Ci ludzie musieli pełzać po 
ziemi...

Aćkow ski obejrzał się niespokojnie

i przysunąwszy się do Sielskiego, szep
nął mu coś do ucha.

— Sprawdzim y — rzekł Sielski. — 
Chodźcie, panowie. Panie ]erzy! Pa
nie poczekają na nas przed domem — 
tam w kręgu światła. Tulu, proszę cię,, 
nie odchodź nigdzie dalei.

Odprowadzili panie, poczem we 
trzech oddalili się pośpiesznie i znikli 
za węgłem dworu.

—  C zy pani naprawdę coś widzia
ła? — zapytała ciekawie pani Anna. — 
Chyba się w oczkach troi... ze zmę
czenia i z _ miłości...

— Pani A nno —  doprawdy — za
protestowała słabo Sielska — pani chce 
coś we mnie wm ówić. I rezultat jest 
taki, że potem maż robi mi sceny za
zdrości. Jestem Bogu ducha winna...

— N o, no, proszę się nie gniewać 
— łagodziła fałszywie Aćkowska, któ
rej małe oczka świeciły sie fosforycz
nie z chęci dowiedzenia się „całej 
praw dy” . — Proszę się nie gniewać, 
złotko. Ta przecież wiem, że pani jest 
uosobieniem wierności i cnoty — pod
kreśliła złośliwie. — T y lk o  mnie dzl- 
wii, skad ten Jerzy rości sobie prawo 
do względów pani.

—  Ależ cóż znowu?
— C zy nie kochał się w  pani jako

w pannie.-'
(C. d. a .).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-tamowe"
w nadestanem nekrologii 40  g r . — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stroni.acn tekstowych 60 gr. — po kronice 50  g r. na 1-szei (pod
tiagłówkiem) 80  g r .   drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5 . g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z l  — tekstowa 6 0 0  zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800  zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lw ów , ul C horążczyzny 1 7 , tel. 29- 19 , pod zarządem  W łtdysław a Germana. —  N aLży tość pocztow a opłacona ryczałtem


